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ROK XVI 


Ruch wraca z Niemiec bez porażki 


Brawo piłkarze! 


bomyślny Dilans świątecznych spotkań międzynarodowych 
Red. Gryżewski teleśfonuje o starcie rakiet w Atenach 


Pechowy początek 


pomyślnej wyprawy 
HALLE (Saale), 9.4. Po 1l6-tu godzinach 
jazdy autobusowej i przebyciu zgórą 650 | 
kilometów,  dobrnęła wreszcie ekspedycja | 
pifkarska „„Ruchu', (22 osoby) jadąc po- | 
przez Bytom — Opole — Wrocław — Ligni- 

ce — Bautzen — Drezno | Lipsk da Halle. 
Kłopot wynikł jedynie z naszemi władzami 
celnemi, które zatrzymały na granicy (Re- 
densbilck — Łagiewniki) autobus ,,Móve'«, 
wskutek czego 5 autodorożek i | sanitarka 
odwiozły calą wycieczkę do granicy. | 
Po spożyciu obiadu w Lignicy zatrzymaliś! 
my się dopiero w Bautzen, mieście 42-tysięcz 


zamieszkałem przez Serbów łużyckich. 
jezykicm 


nem, 
Rozmawiano z tubykami jedynie 
polskim 


O północy stanęliśmy w Halle, mieście) 
Wegnerów — znanych lekkoaletów niemiec- | 
kich, gdzie następnego dnia odbyl się nasz 


pierwszy mecz. 


© 
K S. Ruch — HN. S$. V. „,Sportfreunde'' 
2:2 (0:1). Bramki: Wodarz i Peterek dla 


hajduczan, oraz Hermann (dwie) dla gospo- 
darzy. Sędzia p. Hecht dobry. Widzów oko- 
ło 7000 osób. 

Ruch: Tatuś (Hylle) — OQiemza—Rurańsk|— 

Panhirsz (Dziwisz) — Nowakowski (Badura) — 
Zorzycki — Urban — Górka — Peterek — 
Wliknowski — Wodarz. 
. Sportfreunde: Schachar—Thieme | — Hart- 
mann — Krampe Il — Böttger — Godan — 
Krampe I — Tnieme 1! — Hhussier — Her- 
mann — Föhre. 


FONTOWICZ INTERWENJUJE 


na meczu Warty z Holstein (Kilonja) 3:2. , 


Pogoda była 
niestety — choć emocjonująca jednak bez 
najmniejszej myśli I bez systemu.  Publicz- 
ność opróciła oczywiście boisko zadowolona 
z wielkiego sukcesu miejscowego pupilka, 
bowiem mistrz Polsk) niezaprzeczalnie zagrał 
jeden z najełabszych swoich meczów. 


Stwierdzić przecież należy, że Ruch wylo: | 


sowat fatatnie: przeciw slin wiatrowi 


i słońcu miał przeciwnika  niesłychale twar- 
i ambitnego oraz przeciwko sobie calą 
pozatem 


dego 
szowinistyczną publiczność. Pech 


LIGOWY ZESPÓŁ GARBARNI 


Od lewej: Riesner, Zaremba, Polus, Gamaj, 


Pazurek I, Pazu- 


rek Il, Wilrzkiewicz: klęczą: RICE Włodek, Lesiak, Woźniak. 


piękna d słoneczna, gra — | chciał jeszcze, że sprzątający sprzed nosa na 
pastnikowi piłkę — Tatuś złamał sobie żebro 


i odtransportowano go do szpitala. To było- 


by usprawiedliwienie; gdy jednak po zmianie 
stron wiatr ustał, a słońce zaszło, Ruch prze 


siadywał wprawdzie stale na połowie gospo- 
darzy i gniótł ustawicznie, ale.. 


cąc nawet bramkę z 
boju. 

Remis trzeba przedewszystkiem 
niezdecydowaniu 


przypadkowego prze- 


trójki ataku ,,Ruchu''.Z drugiej jednak strz! 


ny wypada zaznaczyć, że kwintet napadu mu- 
siał sam cofać się od tyłu po piłki i znikąd 
nie doznał poparcia. 


zy), uwijała się po całym piacu bez naj- 
mniejszego efektu. Po wstawieniu Badury I 
Dziwisza linja ta pracowała już dużo spraw- 
niej. 

Obrona wykazała zupełny brak orjentacji, 
popełniając kardynalne błędy w ustawianiu 
się, dając tem samem przeciwnikowi możność 
dojścia do tanich — przypadkowych sukce- 
sów. Z tych też powodów padły obie bramki. 
Tatuś, do chwili pożałowania godfkgo wy- 
padku, spisał się b. dobrze. jego zastępca 
wykazał braki w ustawianiu się. Rurański w 


Przypominamy, że najbliższy 
numer 
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
ukaże się nie w czwartek, lecz 
w piątek 17-go b. m. 


PIŁKARZE OSTROVII (Z OSTROWA WLKP.) 


8a najsilniejszą drużyną prowincjonalną okręku poznańskiego. 
Seceth, Artmański, Szubert, Bloch, Młynarek, Matuszak, Leiński, Bińkowski, Wawrzyniak. 


Stoją od lewej: Jaskuła, 


nie był w 


Olek, 


JEDYNY MECZ PIŁKARSKI W WARSZAWIE 
A Wlędniegozwiniku. sta Zlatoper (Legija) walczy o pitkę z Polskim (Warsz.), a na wynik tego pojedynku czekają Ciszew= 
ski, Szczotkowski, Krzymowski i Leonardziak. 


podbramkowemu środkowej, miast puszczał się na dalekie ryzykowne wy- 


biegi, a i wykop jego pozostawił dużo do ży- 
czenig. 

W ataku grali tylko Wodarz it Urban. Obaj 
naprawdę „,brylowali''* cudnemi podaniami. Wi- 


Pomoc, a zwłaszcza Nowakowski (do pau- | limowski traci się poprostu na boisku, a i 


pracowity Górka nie zdołał nadać grze tej 
linji jakiegoś wyrazu. Peterek dobry w roz- 
dzielaniu piłek, nawet pracowity, ale... „„nie- 
strzelający‘! 

Zespół niemiecki cechuje szalona ambicja, 
pierwszej jakości prędkość, oraz zupełny brak 
inklinacji do gry technicznej, a nawet zespo- 

| łowej. Gracze HSVS sung jak lawina naprzód, 
| napotykając jednak na zdecydowany opôr, 
czy też przeszkodę, gubią się odrazu. Ponad 
przeciętność wybił się lewy łącznik Hermann, 
autor obu bramek. Wymienić warto jeszcze 
195 cm. wysokiego Bóttgera z pomocy; wo- 
góle wzrostem į kondycją fizczną. Niemcy 
przewyższali Połaków b. wyrażnie. 

Grano górą, co dawało oczywiście prze- 
wagę dryblasom miejscowym. 

W 7-mej min. Thieme 1 broni na Hnji sta- 
by strzał Wilimowskiego, a po zaprzepasz- 
czeniu przez obie strony licznych murowanych 
pozycyj, Hermann w 23-ciej dobija z trzech 
metrów, przez Tatusia poprzednio odparowa- 
ną pitke. Thieme II niechcący sfaulował Ta- 

Ide, którego wynoszą z boiska. Gra jest w 
| tej fazie zupełnie wyrównana. 

| Po zmianie stron z poia ustępuje Nowakow- 
ski i Panhirsz, wchodzą — Badura i Dzi- 
| wisz. Ruch obiega bramkę niemiecką, mimo 
wielkiej przewagi traci jednak już w 3-ciej 


przypisać | obronie miał lepsze momenty. Giemza Nato- | minucie drugi punkt z główki Hermanna, któ- 


rą Hylla powinien był trzymać. Jest już 0:2! 

Następują zderzenia lżejsze, których ofia- 
rami padają gospodarze. Peterek w 5-tej wy- 
zyskuje nieporozumienie wynikłe pomiędzy 
trójką defenzywną „Sportfreunde“ 1 posyła 
piłkę do pustej bramki. 1:2. W 23-ciej Wii- 
mowski kiksuje na metr(!) przed bramką, a 
Peterek posyła korner Wodarza główką w po- 
przeczkę. 

W 38 m. pada wreszcie wyrównanie. Był to 
naprawdę piękny goal. Wodarz przejął ostre 
podanie Peterka i wali bombę 2:21 Giemza 
przechodzi również do ataku, lecz wynik po- 
zostaje niezmieniony, tembardziej, że (dobry 
naogół) sędzia p. Hecht z Halle, skraca mecz 
o dwie minuty. 

ZDANIE ARBITRA 

Trudno było po meczu znaleźć powody 0- 
siągnięcia przez Ruch tak słabego wyniku. 
Rozumnie na sprawę tą zapatrywał się BE- 
dzia, który powiada: Od gracza tak dobrze 
wyszkolonego technicznie jak Peterek, moż- 
na chyba wymagać, żeby strzelał. Ponieważ 
nie uczynił tego, mimo licznych sposobności, 
śmiało rzec można, że przegrał mecz. Podo- 
bali mi się Wodarz i Urban. Gra była ładną 
i przedewszystkiem b. fair... 

SZEPOWIE EKSPEDYCJI SPESZENI 

Zdanie sędziego co do Peterka podziela w 
zupełności zdenerwowany przebiegiem zawo- 
dów, p. Gettler. Kierownik mistrzowskiej je- 


denastki nie pochwala nikogo z graczy I jest | 


rozżalony fatalnym startem. Konieczność zmia- 
ny w ubronie nie ulega kwestji — mówi ins- 
pektor. Mecz stał na niskim poziomie. 


SYNOWIEC W. ROLI SZEFA CRACOVII 
odbiera (na prawo) pamiątkowy proporzec od gości węgierskich. 


Kapitan Blacha irytuje się beznadziejną grs 
naszych w pierwszej połowie. Ruch pokazał 
na co go stać dopiero w ostatnich 30-tu min. 
Gospodarzy określa wiceprezes „„Ruchu'* jako 
zespół żywiołowy, o prymitywnej technice, 
Sędzia — dobry. 

H. Rembalski 


zl a 


KRONIKA PIŁKARSKA 

BERLIN, 13.4. — Tel. wł. — Turniej 
berliński wygrała Fortuna (Duessel- 
dorf), bijąc Mmerwę 2:0. Drugie miej- 
sce zajela Hertha po zwycięstwie nad 
Waldhof (Mannheim) 2:1 

Turniej w Stuttgarcie wygrał Ben- 
rath. drużyna Rasselnberga, bijąc Mo" 
nachjum 1860 i V. f. B. Stuttgart, Mun- 
chen 1860 pobił Tennis Borussię 4:1. 

Wiedeń: Rapid — Sparta (Praga) 
5:1, Austria — Hungaria 5:3, Austria— 
Sparta 1:0, Rapid — Hungaria 3:3, Re- 
prezentacja amatorska — Oxford 3:2. 

Praga: Victoria Zizkov — WAC 
(Wiedeń) 3:1. 

Belgrad: Beogradzki SC — Hakoah 
(Wiedeń) 2:1. 


Amsterdam: Vienna — Ajax 4:0, 
Vienna — Uipesti (Budapeszt) 1:0. 
Bordeaux: Sportklub (Wiedeń) — 


team Bordeaux 5:1. 
Monachium: Schałko 04—FC Bayern 
5:4. 
Bukareszt: 
(Praga) 2:0. 


Oradea Mare — Slavia 


| WODARZ (RUCH) 
oddaje jedną z ładnych centr na 
| meczy w Halle, 
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Dwa zwycięstwa Ruchu. 


diem. Raz poraz Madejski musi inter- 
wenjować i bronić niebezpieczne strza* 
ły. W 33 minucie Łyko doskonale wy- 
puszczony przez Artura przebija się na 
pole karne Belzów i strzela nieuchron- 
mie pierwszą bramke. Do przerwy gra 


Hajdukach. Kress jest coprawda za- 
wsze jeszcze wielką klasą, jednak do- 
skonałego półwysokiego strzału Peter- 
ka nie mógł obronić. Dobrze prezentu- 
jący się kondycyjnie obrońcy góro- 
wali nietyłe dobrym wykopem ile ro- 


| latkowo bogaty program międzynaro- 


Tegoroczne święta przyniosły wy- 


dowy. W ciągu dwu dni rozegrano 22 
spotkania z przeciwnikami zagranicz- 
nymi różnego pochodzenia. 

łkarze nasi mieli sposobność zmie- 


wysunąć w całej pełni udane tournee 
Ruchu. Po remisie w Halle wyłoniły 
się uzasadnione obawy, jaki obrót wez- 
mą dalsze spotkania. Tymczasem mistrz 
Polski nietylko wziął rewanż na D.S.C. 
w Drezdnie, ale zadał poważną klę- 


czyna oklaskiwać i dopingować po- 
szczególne zagrania krakowian 

To zagrzewa naszych zraczy. W 15 
minucie po ataku lewa strona przebiia 
się Łyko i zostaje sfaulowany na polu 
karnem w momencie, gdy miał oddać 


Ruch: Tatuś, (Hylla); Dziwisz, Rurański; 
Panhirsz, Badura, Fiea I Urban, Giemza, Pe- 
terek, Willmowski, Wodarz. 

RUCH SIẸ PODOBAL 
Na meczu byli obecni: pp. wicekonsul Tw- 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego n 
D. 8. C. przegrywa 0:1 |w najbliższej odległości. W 15 minu- . Sedzia w niełaskach Na 2 minuty przed końcem robi się kiej, która przez cały czas dzierżyłą inicja-| zach raziło niezdecydowanie pod bramką. e steir 
DREZNO, 134. — Tel. wł, — Drugi: Sie Wilimowski Kkiksuje pod bramką Napięcie widowni po ZA m. docho-| pod jego bramką kłębowisko z 10 chło- | tywę w swych rękaeh. Na wysokości zadania | ile chodzi o współpracę poszczególnych fefe Í biez 
skolei występ Ruchu w Niemczechnie | omal sam do miej nie wpada z roz- | dzi do zenitu. Licznie dogodne sytua- | pa, spod których wyciągają kontuzjo- | satly formacje defenzywne Ruchu. Tatuś doj macyj, to była ona między obroną | pomocę foz 
wywołał w stolicy Saksonji oczekiwa- o W 17 Senoper 1 z eiren wy-|cje podbramkowe Polaków i kilka u-| nowanego Hyllę i wynoszą go z biiska. | chwili, w której wyniesiono go nieprzytomne-j jak najlepsza, między napadem i pomocą — b. D 
nego zainteresowania, 7.600 widzów, 30 o PE E = AS townie | datnych wypadków niemieckich robi Sędziemu Exerowi należy się po- go z boiska, spisywał się brawurowo, zbiera- | z winy pierwszego — często szwąnkowała. He 
którzy zjawili się na meczu rozpłyneła | zroni Pólwysoką Ombe, Kónigą. W | swoie. Sędzia pązbawia miejscowych | chwała za dobre prowadzenie meczu. | ja, „jazie owacje. Obrońcy zadziwili dobrem| DOBRA KONDYCJA, SŁABSZA TECHNIKĄ 
się poprostu w olbrzymim  siadjome, | % Peterek z 4 metrów strzela przy- | wielkiej szansy odgwizdując niesłusz-| Publiczność potraktowała naszą dru- | 46 CAE ; > say arzonej kondycji ther 
obliczonym na 60.000. Rych wyszedł | Czę Kress paruie i pada, Peterek po- | nie foul, co wywołuje ostre protesty z | żynę z wielką sympatją. sstawieniem się, celnymi sdeskonarymAwykz | TSR Lo cepa A wynar Star 
ze spotkania z Dresner Sportklubem z PT2Wia Kress jednak broni na samej widowni. W 26 min. Zorzycki zrywa .«Ą Fortuna 1:3 pem. fizycznej, twardy I ambitny. Zachwycała do- | Sojy 
niklem zwycięstwem 1:0 (0:0k Jedy- | H" sobie ścięgno i znoszą go z boiska. Na| LIPSK, 13.4. Tel. wt. — Ruch — Fortuna POMOC DOMINUJE skonała gra głową | szybkim startem. Poze | kon) 
ną. bramkę uzyskał Peterek. PomidPeferkó jego Gy wchodzi Fica. W 3 minuty 3:1 (1:1). Bramki zdobyli Qlemza, Wodęrz i TEN n tem niestety gospodarze prócz ostrości do w 
Dresdner S.C.: Kress; Hempel, D: a potem Wodarz preenosi z 4 metrów.. | ek oraz Körner. Sędziował doskonale p.| "ec: WyErala właściwie pomoc z nieza-| gry nie wniesH pozytywnych walorów. Obaj (Pay 
Kreisch; Hoppe, Thierfelder, Berg- Po zmianie, Nowakowskiego, z po- Palacy bronią się do upadlego wodnym Badurą I nadspodziewanie  dobrze| bramkarze przeciętni, obrona dobra taktycz= —_/|ąk 
mann; Schober, König, Froemier, Hoi-| WOdzeniem zastąpił Panhirsz. Ruch pa-| W 3l-ej pod bramką Ruchu jest | Schultz, Widzów 7.000. spisującym Flcą. Gracz ten zaimponował spo. zako E oa Jedńsków Sche 
mann, Kunt. nuje już teraz niepodzielnie do 80 mi- | gorąco. Ostry strzał likwiduje na| Po ciężkim meczu w Dreznie, Ruch zakoń-; siżzegawczótciy, SĘBICJą: dędokiadRZACIG NĄ RIEPOWOCJZNICZIARWZACYCH che 
Ruch: Tatuś (Hylla); Dziwisz. Ru-| "uty. Wynik dnia ustala w 13 minucie | szczęście Badura na linji bramkowej. | czył godnie swa wyprawę Wielkanocną. DWA| „,, Panhirsz nie w RO JE A, za tektyce. żę 
rański; Nowakowski, (Pankirsz), Ba-  Peterek. który przejął dokładnie poda- | Mecz zbliża się ku końcowi i Niemcv | mecze wygrane jeden remis | to po uciążliwej | | dk. SAP i Z napadu wyróżnić należy lewą stronę, | ŻECZI 
dura, Zorzycki, (Fica)); Urban. Giem- | "e Urbana i day pie AR m. sara Się Za wszelką Sa PANI podróży — oto piękny dorobek sportowy. BA wy "dl s (M Ef środek jako taki, zato prawa strona wyraźnie War 
za, Peterek, W:ilimowski, Wodarz. (w prawy rog Draniki. Fi a odbija SIĘ pewnym momencie po ramki Ru- nieco słabszy niż w Drcznie nie miał jaśniej- ain aee ib boisi 
Poraz dósze od wewnetrznego słupka i wychodzi | chu 11-tu piłkarzy leży na ziemi. Ruch |  Pzistelszy mecz przyniósł po iw 4 szych punktów, wszyscy grali zadawalająco, | "0995" Jedyna większą indywidualnością Dy® lej r 
Polacy zadeimonstrowali dziś na-| fałszem z bramki. by powrócić znów | muruie. Przebiegi *zasłęfone, zwyelęstwo drużynie (pol. | 2 uei6+ moana Peterkowi. niecelńekiiipodpą, | 0 ORAE z Pe 
prawdę porywającą grę, choć nie wyni- | luxiem, ku „zdumieniu nietylko bram- a Wiilmiwskiemu | Wodarzowi tchórzostwa, ZMIENNA GRA 5z 
ka to ze stosunku bramkowego. Prze. | Karza. ale i całej widowni do siatki. Urbanowi i Giemzie niepotrzebne przet rea 
biegowi gry i stosunkowi sił bardziej | W 18 Peterek znów ma wielką szan- Uczestnikom ekspedycji piłkarskiej K. S. Ruch do Niemiec — dziękujemy Saw emzie niepolrzebne przetrzy-| Grano w niezłym tempie forsnjąc grę garna, |StwC 
odpowiadałby wynik 3:1, Tym razem | S$, kończy się jedna na kornerze. za pamięć o Przeglądzie Sportowym I gratulujemy pięknych sukcesów. mywanie piłek. W niektórych pozatem fa-| która lepiej odpowiadała Niemcom. Pierwsze było 
doskonale wypadła współpraca poszcze minuty upływają bez większych wydarzeń. W ‘nik 
gólnych formacyj, przedewszystkieni; 6-ej Wodarz bije korner, bramkarz piąstkując KOŚC 
obrony z pomocą. Trio obronne czy to ua wa wpakował sobie piłkę do własnej bramki. |Odw 
2 Tatusiem, czy też 2 yila, wywi Ud any start Wisły wW Antwe rp ji a o Ano. BE 
wało Się nadspodziewanie dobrze ze A i 
swego zadania. Dominowat tu ambitny a a h 4 Bei "eg RE 
i uparty Dziwisz, który prawdopodob- Telefonem od własnego korespondenta rekr << Gwóki Be Inge" 
nie utrzyma się stale na pozycji obroń- a akcji bije ponad poprzeczką. W 29 przebój ITZE 
cy. WISŁA — ANTWERPJA 1:1 (1:0) |nie gral. Szewczyk. którego był to gov najlepszą częścią była obrona. beku i Szewczykiem na lewym łączni- | Richtera i Obsta przynosi gospodarzom sice | SIĘ, 
Pomoc przechodziła różne okresy; ANTWERPJA, 13.4. — Tel. wł. —| Pierwszy mecz w barwach Wisły. oka-| Środek pomocy i trójka środkowa na- ku. spodziewany sukces. Strzał górny róg byt nie | NIE 
iw Badurze miała ona w każdym razie | Zawodom piłki nożnej, jakie organizo- | zał się dobrym nabytkiem. Obrona gra | padu. Reszta graczy przeciętna. Wisła FTC — BFERSCHOT 7:1 (2:0) do obrony. Odtąd goście z lekka przeważają, | WOZ 
najlepszego gracza na boisku. Dobry |wano w okresie świąt Wielkanocnych ła twardo i zdecydowanie. W bramce wystąpiła w normalnym składzie z| W drugim półfinale Wegrzy z lat- tembardziej, że w wiatrze mają dobrega |Í SKC 
był także Zorzycki oraz Panhirsz, a i|w całej Belzji towarzyszyła w pierw- doskonale spisał się Madejski. U Bel-| Madejskim w bramce. Sitką na lewym wościa pobili Belgów. którzy sie trzy- | sprz = „0R oddz 
Fica zadowolił. Skandalicznie słabo | szym dniu fatalna pogoda. natomiast w mali jakostakawi tikon nieras ana go j inicj 
zin natomiast Nowakowski. drugim dniu był piekny szeń "aS łowie. W drugiej przewaga Wezrów zdiecia: 2) zmia 
ira ataku zyskała na wstawieniu | ny. Turniej antwempski ściągnął naj- B Ti = = : i STPŃ $ 7 „| W 40 minucie Wilimowski zwodzi bramka« 
Giemzy, który nieźle pracował i parł | większa Hhczbę widzów. Pierwszego OTIR swigteczny k a RE ką a say Ra „bez el EMEWA minucie Później Pit raźn 
ciągle ku przodowi. Peterek pracowity | dnia było okoła 10. a drugiego nawet| , nA : / i RSS WSE CZO € Z: imuje podanie Badury, mija bramkarza -i 
o klasę lepszy, uiż w Halle.  Dzielnie | ok. 12.000. Równie zmienną Jak pogo-| “Ruch (Wielkie Hajduki) — Sport-| * Garbarnia (Kraków) — Budai (Buda- | KWalifikowat sie do finału wraz z Wi- | przejmuje p E 4 Z 
sekundował mu Wedarz, nie wykazu- | da była t gra. W pierwszym dniu gra-! freunde Halle 2:2. | peszt) 2:1. me sła. klksuje jednak. Sytuację ratuje Glemza DIJĄG | Muay 
jacy jednak zbytniej odwagi. Urban |ła Wisła twardo i nieładnie, drugiego za e dE Hajduki) — Dresdner 4 K. S. (Łódź) — Holstein (Kilonia) Po dj AE cy (1:0) AKE PC dóżpcziej branikx w ti 
niepotrzebnie przetrzymywał piłki, jed- | znów walczyła miękko lecz pokazała| Si ©. 1:0. | Boy" 0. |. wczorajszei stosunkowo = slabei | p 1 bramkarz 7 
nak w sumie wypadł zupełnie dobrze. | grę, stojącą na b. dużym poziomie tech | /Ruch (Wielkie Hajduki) — Fortuna | V Polonia (Bydgoszcz) — Blau Weiss| Zrze Wisły nie przypuszczano. że uzv- Book" ug a ak p: BE 
Wilimowski naogół dobry, strzela jed-|nicznym i była oklaskiwana przez pu- (Lipsk) 3:1. (Berlin) 0:4. i ska ona lepszy ©vnik. niż Beerschot : ai - 
nak niezdecydowanie miękko. bliczność. | E (Kraków) — F. C. Antwerp mk (Swistocmdmica) — Victoria awia ii na środku ataku grał | cJonuie nadzwyczaj sprawnie, to też „aż Po 
Ogólnie biorąc hajduczanie zadowo-| Turniej rozpoczał się spotkaniem Wi- © ii, i N erlin) 1:1. chory Artur. który już w dniu wcząrai- | stale przesiadują pod bramką gospodarzy. isa 
lili technicznie, W kilku fazach stosa- | sły z SEA rę yy Arei złożoną V Wisłą (Kraków) — Ferencvaros (Bu Śląsk (Świętochłowice) — Vorwaerts szym wypadł słabo. Wisła nie chciała | Od 20 minuty Fortuna opada na siłach. Ruch | CESE 
wano wprawdzie grę górą. która była | z graczy 5 klubów ligowych. Repre- dapeszt) 0:3, : , (die) 2:1, | go jednak zamienić na nierutynowane- | uzyskuje skośnym przyziemnym strzałem Wo- | WOW 
niekorzystną dla Ruchu, bowiem Niem- | zentacja ta początkowo nie istniała A (Poznań) — Holstein (Kilo- “W. K. S. Śmigły (Wilno) — Vor-| go Sołtvsiaka | darza drugą bramkę. W 34-ej następuje pod | DrZe 
cy bezsprzecznie przewyższali go w|niemal na boisku. Przewaga Polaków | 13) 3:2. waerts (Gliwice) 4:3. Gre rozpoczynala krakowianie. lecz | p Rha leb iok atak 
' £ PA [A ru. A <= W. K. S. Śmigły (Wilno) — Victo- , ramką Ruchu niebywały tłok, po którym wy. 
grze głową. była tak ogromna. że Belgowie nie wy ' Warta (Poznań) — Blau Weiss (Ber- ria (Berlin) 2:3 RY pno cto- | Wegrzy dochodza odrazu do piłki i noszą nieprzytomnego Tatusia. W 40 bomba | den 
Nie ten sam DSC chodzili w pierwszych minutach poza| lin) 0:1. Śpolonia (Kemio) P przeprowadzają niebezpieczny atak | Peterka Idzie w slupek, a w 2 minuty potem [POTUS 
D.S.C., twardy i szybki, forsował bez | swoją połowe. Atak Wisły zmarnował | Pogoń (Lwów) — Wacker (Wiedeń) | spa) pij 9779 — Preussen (Nam- | trójka środkowa. który kończy sie Hay 1 kiew 
specjalnej kombinacji system dalekica, | jednak wiele dogodnych pozycyi i| 0:2. Polonia (Leszno) Hertha (W strzałem obronionym ładnie przez Ma. | te" sm gracz mija bramkarza | główka usta. z 
górnych przerzutów | dążył do celu naj- | pierwszego okresu swej przewagi nie|” Pogoń (Lwów) — Wacker (Wiedeń) | taw) 2:1 0:6 ji * TUBA pw roci dejskiego. Wisła «walczy, bardzo am- | + wynik dnia. Sędziował doskonale p. Sehuttx, Z 
prostszemi drogami. Gospodarze nie | Botrafił wyzyskać cyfrowo. Po 20-tu 3:2 A (Grudziądz): — V.4=B.<(QEi2 bitnie; gra się wyrównuje. Publiczność | Składy drużyn: Fortuna: Pompe (Deer), st 
p tomnali Ska e A e RE PZ SOO do ER: N Cracovia — Budai (Budapeszt) 1:1. | rode) 3:3, 1:6. + * > |która poczatkowo oczekiwała wyso- | Schubert, liling, Braunert, Wekel, Peritz; ar 
wu lat, który się oglądało w Wielkich a o szybko Iewem SKrzy | —— mm kiego zwyciestwa Wegrów. teraz Za- | Steinmetz, Obst, Richter, Koerner, Petzold. k zy 
i 


nie przynosi dalszych zmian. 

W drugiej połowie Belgowie zaczy- 
nają odrazu przeważać. W. powietrzu 
wisi nietylko wyrównanie. lecz nawet 
porażka Wisły. Madejski gra doskona- 
le i broni w wielu momentach bardzo 
szczęśliwie. W 33 min. pada wyrównu- 
jaca bramka. strzełona przez śŚrodko- 
wego napastnika Nelisa. Z tą chwilą 
kończy się przewaga Belgów. Teraz 


zumnem ustawianiem się. Pomoc bez 
specjalnych zalet funkcjonowała do- 
brze. Jedynie atak szwankował. Peł- 
nowartościowym graczem okazał się tu 
tylko Kunt. Młody Hofmam jest jesz- 
+Gze Surowy, a pozostali, prócz może 
Schobera, nie wybijali się ponad prze- 
ciętność polskich ligowców. 
Kunt robi dywersję 


rzyć swe siły z Niemcaini. Austrjaka- 
mi, Węgrami i Belgami, przyczem bi- 
lans ogólny jest dla nas dodatni. Wy- 
kazuie on 9 zwycięstw. 6 remisów i 7 
przegranych. Cyfry te wymazają na- 
turalnie pewnej specyfikacji. gdyż nie 
wszystkie zwycięstwa czy klęski mie- 
rzyć można jedną miarą. I tem też na- 
leży sobie tłumaczyć ujemny bilans 


skę Fortunie  lipskiej.  rehabilitując 
temsamem piłkarstwo nasze w oczach 
sportowców saskich. 

Nieźle powiodło się Wiśle, która prze 
grała wprawdzie z FTC, jednak prze- 
ciwnik jej reprezentuje najwyższą kla- 
sę niłkarstwa kontynentalnego. 

Niespądziankę sprawiła Pogoń. Po 
niedzielnej klęsce wygrała w ponie- 


strzał. Sędzia jest jednak tołerancviny 
i dopuszcza do ostrej gry. w której 
Wegrzy celuja. „FTC znów atakuje 
i tym razeni przez kwadrans usądawia 
się on na połowie Wisły. Madejski jest 
ciagle zatrudnionv i zbiera bez przer- 
wy oklaski za ładna gre. W 35 minu- 
cie pod bramką Wisły następuje mo- 
ment załamania obronv. Szumilas ode- 


łasiewicz i p. Witkowski z konsuletu polskie 
go oraz konsu! czeski Horaczek, który stale 
towarzyszył drużynie polskiej | jest zapalonym 
futbalistą. 

Wszyscy byli zachwyceni grą Ruchu, tem- 
bardziej, że mistrz polski poradził sobie tak 
dobrze z trudnym terenem (boisko Fortuny 
obfituje w liczne dziury). Wóród licznej po- 


Ruch wygrał zasłużenie, przeważa- bramkowy, który brzmi 33:45 na na-| działek z Wackerem i i 
j ra noy owy, : - i b r pchnietv od piłki wypuszcza ją pod no- 
ląc żadni, spoż" Ww Hay ENAR gt szą niekorzyść. Powstał on z klesk| Nie zdobył laurów kiloński Holstein, | ei Toldiemu, Madejski l Ma dne, Zat Ucz” z 
szej połowie ma on więcej z gry. jed- orze | drużyn drugorzędnych „jak np. 0:6 Po-| Pobito go w Poznaniu, przegrał też w | bramki, lecz Toldi strzela tuż obok] 4 Prnowata wielka radość, 


ciwnika, 3 

„Wisła zasłużyła na pochwałe głów- 
nie za swą ambitną grę. Najlepszą czę- 
ścią była pomoc, a zwłaszcza Kotlar- 
czyk Il, w ataku nikt specjalnie dobrze 


nak niebezpieczny i szalenie szybki 
Kunt, spowodu fatalnej postawy Nowa- 
kowskiego, raz poraz wywoluje Zza- 
mieszanie pod bramką Bolaków. W 
szóstej minucie Giemza wali z impetem 


lonii (Leszno) z Herthą wrocławska, 
czy 1:6 S. C. Grudziądz z V. f. B. 
(Osterode), 

Czołowa nasza klasa wyszła obron- 
ną ręką. Na pierwszy, plan musimy iu 


wielkie derby 


67 zawodników stanie w Łodzi do m 


ŁÓDŹ. 13. 4. Tel. wł. — Łódź |laty (IKP — Łódź). Rinke (Polo- 
jest już gotowa na przyjęcie uczest, nia — Bydgoszcz), Koziołek (War- 
ników XIII bokserskich mistrzostw | ta — Poznań), Jasiński (Ruch — W. 


boksu 


istrzostw Polski 


|ski niema obrońcy. Startują: Cią- 


żela (Jagiellonia Białystok), 
Żbik (Wisła — Kraków), Michnie- 


Łodzi. 
Budai wywozi z Krakowa jeden re- 
(inis i jedną przegraną. 

Lepiej powiodło się Blau-Weiss. Dru 
Żyna berlińska, %tórej nie brano zbyt 
poważnie, obok przewidywanego zwy- 
cięstwa w Bydgoszczy poszczycić się 
może również sukcesem w Poznaniu z 
Wartą. 

W turnieju Śląskim na pierwszy plan 
wybili się wilnianie. Śmigły spisał się 
pierwszorzędnie, zbił berlińską Vor- 
waerts i przegrał różnicą  załedwie 
jednej bramki z berlińs Viktorią. 
Mniej dobrze wypadł Śląsk, po którym 

| spodziewano się więcej, teinbardziej, 
, że grał przecież na własnem boisku! 
W sumie Święta nie były dla piłkar- 


| niego. Wisła bvnaimniej sie nie znie- 
chęca, lecz poczyna znów atakować. 
Na 5 minut przed przerwa z podania 
Kopecia wychodzi Habowski i na 
4 mtr. zed bramka miast strzelać, 
podaje piłkę do Artura Wegrzy nie 
dopuszczają do strzału. Druga okazia 
Wisły przed przerwa zostaje niewyko- 
rzystaną 

W drugiej połowie Wisła w dalszym 
ciagu atakuje, W ciagu kilkunastu mi- 
nut szala się waha. W 25 minucie z po- 
dania Toldiego Sarossi strzelą z wo- 
leja druga bramke dla Wegrów. Była 
ona nie do obrony. Nastepuje kilka 
goracych momentów pod bramka We- 
grów. Piłke dostaje na głowe Artur 


Ruch wyjeżdża z Lipska w godzinach po. 
połudinowych. Przyjazd do Hajduk nastąpi © 
północy. 

H. Rembalski 


Turniej lwowski 


Lwów, 13.4. — Tel. wł. — W czasie świąt 
rozegrano we Lwowie turniej piłkarski drużya 
ligi okręgowej przy udziale zespołów Czar- 
nych, Hasmonei, Lechji i RKS. Najbardziej 
równą drużyną okazała się Lechja, która po- 
trafiła oba mecze rozstrzygnąć ma swoją kod 
rzyść. Drogie miejsce zajęła Hasznonęa, @ 


Polski i dziesięciu tysięcy wodzów, Hajduki), Baśkiewicz (Legia — | wicz (Lechia — Lwów), Chmiele- pd. Z a B a > PW AAA trzecie przypadło dopiero Czarnym, którzy 
którzy spewnością obserwować | Warszawa), Bagiński (Śmigły — | wski (IKP — Łódź). Wezner (Gryf, mi przeciwnikami jest nieodzowny. | była na polu bramkowezo, nadbiezaja- | "als lednak na swe uaprawiędliwienie dość 
będą turniej mistrzowski. Wilno). — Toruń), Swczyński (Polonja — ! gdyż tylko w ten sposób piłkarze nasi| cy obrońca wybił ja w ostatniej se- | Poważne osłabienie drużyny. Ostatnie miejsce 
Termin zgłoszeń już minął. Nie- Waga kogucia: Tytułu mistrza Leszno), Kurka (27 — Orzegów) i nabyć mogą rutyny i pawiększyć ad kundzie. Po ładnem zawraniu trójki| w turnieju zajął RKS. Wyniki poszczególnych 
ma tylko Lublina, pozatem SA; Polski broni Wirski (Warta — Po- | Pisarski (Skoda — Warszawa). sób swych umiejętności taktycznych. | środkowej Toldi strzela skolel trzecia | meczów przedstawiają nię następująco: 
wszyscy w liczbie 67 zawodni- | znąń). pozatem startują: Górecki| „ Waza półciężka: Tytułu mistrza bramke Wisła zachecona przez Du- | Hasmonea — RKS 2:1 (0:1). Hasmonea wy- 
ków, a jest możliwość, że liczba ta | (Jagiellonia — Białystok), Szczu- | Polski broni Szymura (Warta —| Przypominamy, że najbliższy RT kuj RAE R. 0 10 | stąpita w niekompietnym składzie, to też mis- 
jeszcze bardziej się podniesie. Ł. O. | rek (Wawel — Kraków). Górecki | Poznań). pozatem startują: Pienią- numer SEK ła Za Gale ii ode la stosunkowo dość ciężką przeprawę z ben- 


Z. B. bowiem popiera ideę dopusz- | (| echia — Lwów). Gottfried (Ha- 
czenia do turnieju mistrzowskiego | koah — Łódź), Krzemiński (Gryf— 
wszystkich olimpijczyków i w tej| Toruń), Janowczyk (Sokół — Po- 
sprawie czyni energiczne Palo haak Jarząbek (I. K. B. Święto- 

Pełne ósemki przysyłują Poznań. | chłowice). Czortek (Skoda — War- 


żek (Wawel — Kraków). Szkwar- 
kowski (Lechja — Lwów), Pietrzak 
(Kaliski KS.), Borożyński (Astorja— 
Bydgoszcz), Klimecki (HCP — Po- 
znań). Moszkowicz (Makkabi — 


PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
ukaże się nie w czwartek, lecz 
w piątek 17-go b. m. 


zwizduie koniec meczu i publiczność 
opuszcza boisko oklaskujac ładna gre 
obu drużyn. z 


"Jaminklem ligi. Beamki dla Hasmonel zdobyli: 
Rotsztajn | Horowitz, dla RKS — Palamar- 
cuk, 

Łechja — Czarni 1:0 (0:0). Wynik ten był 
ogólną niespodzianką. Lechja wygrała zasu- 


Warszawa, Śląsk, Pomorze i Łódź. | szawa), ` Mali i (Ognisko —| Sosnowiec), Doroba I (Legja — 
Bez wagi ciężkiej przybywa Lwów. ŻA inowski (Ogni Warszawa). Wa TSZAWA = Łódź w atietyce A na n gry zasłużyła 
bez muszej i koguciej Kraków, bez Waga ciężka: Tytułu mistrza uran AE, Pago św a 


Waga piórkowa: Tytułu mistrza 
Polski breni Polus (Warszawian- 
ka). pozatem startują: Piotrowicz 
(Jagiellonia Białystok). Chro- 


pierwszej i dwuch ostatnich Biały- 
stok, Wilno reprezentowane będzie 
przez muchę. koguta i półśrednie- 
go. Najliczniej obsadzone są kate- 


Polski broni Piłat (PKS — Katowi- 
ce). zgłoszony do mistrzestwa za- 
równo przez okręg poznański jak i 
śląski. Pozatem startują: Stankie- 


Mecz zapaśmiczy Warszawa—Łódź. 
razegranv w poniedziałek w hali Y. M. 
C. A. zakończył się zwycięstwem atle- 


tów warszawskich w stosunku 15:11, 


| wa: Kawał I (Ł) przegrywa z Neubaue 
| (W); w. lekka: Pisarek (W) prze- 

grał ze znacznie sdniejszym Kawałem 
li (Ł); w. półśrednia: Szewczyk (W) 


wygrywa w. o. wobec nadwagi Hinca'| 


Czarni — Hasmonea 0:0. Hasmonea bardzo 
silnie przeważala nad zdekompletowaną éru- 
żyną Czarnych. Wynik bezbramkowy strzy= 
mał się dzięki dobrej grze bramkarza Czar- 


stek I (Wawel — Kraków) Sidelni- | wicz (Wawel — K nemó, że wystąpili oni w rezerwowym į 
kow (Lechia — Lwów), Spoden-; (Wima — Łódź). dE = ET "R (Ł). W spotkaniu towarzyskiem wy- 
kiewicz (IKP — Łódź), Kowalski: wzgl. Lutobarski (Grudziądzki KS), | „ W_ Zespole lodzian wyróżnił się je-| grał w 8 m, Hinc; w. średnia: Jaku- 


(Zw. Strzel. Grudziądz), Rogalski iT dynie Hinc w wadze półśredniej. „, |bowski (Ł) pokonał Łupackiego (W); 
(Warta ek l orna a Rogalski, Adamczyk (HCP — Poznań), Wra- Wyniki techniczne były następujące:j w. półciężka: Dąbrowski (W) pokonał 


(PKS — Katowice), Kowalski (PZL tern (Ruch — W. Hajduki) i We-| w. kągucia: Federewicz (W) pokonał:w 8 m. swego imiennika łódzkiego: w. 


gorje kogucia i półśrednia (przez 
10 zawodników). piórkowa przez 
dziewięciu, miusza, Średnia i pół- 
ciężka przez ośmiu. a pozostałe 
dwie przez siedmiu. 

Sztab PZB przybędeie do Łodzi 


nych, Łukasiewicza. 

Lechja — RKS 4:1 (2:1). Wynik dia Lechji 
nieco za wysoki. RKS bowiem zasłużył sobie 
na zdobycie więcej bramek. Bramki dla Lechji 
uzyskali: Kuncewicz dwie, Schusterchfta i Ha- 


growski (Legia — Wars : i : w. piórko- | ołeżka: Cymmer (Ł 3 
e Aoi ' zawa) na punkty Faleckiego (Ł): w. piórko jcie ©), ier (Ł) wygrał z Hoffma 


Waza lekka: Tytuł mistrza Pol-i 
ski niema obrońcy. Startuja: Mai' 
(Jagiellonia — Białystok). Sprung ' 
(Hasmonea — Lwów). Woźniakie-» 
wicz (IKP —Łódź), Swarowski (Zw. 
Strzelecki Grudziądz) wzgi. Dorsch 
(Astoria — Bydgoszcz), Ratajak 
(Warta — Poznań), Manecki (Ruch; 
— W. Hajduki), Bąkowski (Skoda 
— Warszawa). 


Waza półśrednia: Tytułu mistrza 
Polski bronić ma zgłoszony Misiu- 
rewicz (Sokół — Poznań). start je- 
go jest wątpliwy. Startują: Kuśnier 
(Makkabi — Białystok). Kolonko 
(Wawel—Kraków). Biłyj (Pozoń— 
Lwów). Ostrowski (Geyer —Łódź)., 
Jaworski (Gedania), Sipiński (War- 
ta — Poznań). Bieniek (Ruch — W. 
Hajduki) Seweryniak (Skoda — 
Warszawa). Matiukow (Ognisko— 
Wilno). 

Waga średnia: Tytuł niistrza Pol- 


w przeddłień mistrzostw, przyjeż- 
dża prezes Kuczyk, przewodniczą- 
cy Wydziału Sportowego Cynka. 
kapitan związkowy” i jednocześnie 
delegat wydziału spraw  sędzio- 
wskich Bjelewicz i trener olimpij- 
ski Billy Smith. Wydział Spraw 
Sędziowskich wyznaczył już kom- 
plet sędziów, który przedstawia się 
następująco: Słabicki i Świdnicki 
z Warszawy. por. Łapiński i K. 
Derda z Poznania, Wiener i Wen- 
de ze Śląska. Moskal z Krakowa. 
Schlifke ze Lwowa. por. Kopro- 
wski z Pomorza oraz Kordasz. 
Wiankowski, Milsz. Sierota St. Gor 
czycki i Fuchs z Łodzi. 

Pełna lista zgłoszeń obejmuje 67 
nazwiska i podzielona na odpowie- 
dnie kategorie przedstawia się na- 
stepująco: 

Waga musza: Tytułu mistrza 
Polski broni Sobkowiak (Warta — 
Poznań). pozatem startują: Grauer 
(Bar Koczsa — Rzeszów), Popie- 


» 


PIERWSZA POLSKA , 
POWIEŚĆ SPORTOWA 
Aleksandra Rekszy i Marjana Strzeleckiego 


„WIELKA GRA 


uż wyszła z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


SĘNSACJĄ BIAŁEGO SPORTU E G R AS 
JEST POLSKA RAKIETA 29 
Wśród zwolenników sportu tenisowego olbrzymiè zainteresowanie wywołało ukazanie się 
pierwszej, naprawdę dobręj. odpowładającej wszcikim wymaganiom rakiety polskiej „EGRA*' 
Rakieta „EGRA! to prawdziwa konkurencja dla dotychczas panującej na rynku polskim, rąkietv 
zzgranieznej, z którą „EGRA! konkuruje zarćwna pod wzgledem mocy, precyzji | oczywi- 


fce ceny. 


pd C. GR ABO W SKI Warszewo, ul. fapana 1. 


-olimpijskin 


est, BR oboa 
w wadze jei Dubiel 
(Łódź) i Nalewajski (Warszawa) osią- 
£nęli po 257,5 kig.. a w Średniej Merk- 
kier (Warszawa) 270 klg.. a Kreusz- 
tein (Łódź) 2625 kle. 


Sędziowali pp. Wacław Ziółkowski 
an i Wilhelm Gałuszka (Ka- 
owice), 


POPIS GŁMNASTYKÓW MAKABI 


17-ty doroczny popis gimnastyczny 
Makabi warszawskiej, który odbył się 
w poniedziałek w teatrze „Wielka Re- 
wia”, wypadł naogół udatnie.  Rewja 
250 członków Makabi była wsnaniałą 
manifestacją potęgi klubu żydowskie- 
go. Zademonstrowana gimnastyka zdro 
wotno - wychowawcza, przyrządowa i 
pokazowa wypadła bez zarzutu. Zade- 
monstrowano nam również lekcję szer 
mierki i boksu. Organizator i autor u- 
kładu popisu p. M. Goldieil wywiązał 


W dźwięganiu ciężarów w 


lama. Dla RKSU — Palamarczuk. Zajatereso- 
wanie turniejem było dość wielkie, 


"KATOWICE. 12.4. „Pogo“ Katowict 

— „Wawel“ Kraków 3:2 (2:1). Bramki 
Pospiech 2 į Pazurek III I dla Pogoni; 
Riątek 2 dla Wawelu. 


P. P. W. (Katowice) — RESOVIA 1:0 


Na dni świąt sprowadziła Resovia 
dorocznym zwyczajem drużynę Pecz- 
towego Przysposobienia Wojskowego 
z Katowic. Pierwszego dnia mecz za- 
kończył się zasłużonem zwycięstwem 
lepszych technicznie gości 1:0. 

Resovia: Sanecki: Chwałka, Pecak; 
Dyląg. Knutek. Hajdaś; Drozd. Kotel- 
nicki. Wróbel, Kalemba. Brydak, 

P. P. W.: Bank: Chmura. Rajski; 
Choleeki, Kuchta. Piśniak: Haberstsoh, 
Żychoń. Rubin, Bartel, Turczyński. 

Jedyną bramkę dnia zdobywają go- 
ście z pięknego strzału Haberstroha w 
30 minucie grv, Na wyróżnienie zaslu- 


się ze swego trudnego zadania bardzo | xują z gości: Żychoń i Bartel, z miej- 
dobrze. Sala teatru była przepełniona | scowych nowy nabytek Kalemba. Sę« 


po brzegi. (al). 


" dziował p. Reben z Przemyśla, 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Wtorek, 14 kwietnia 1936r. 


Holstein przegrywa w Poznaniu i Łodzi 


Warta zwycięża 3:2 

POZNAŃ, 12. 4. Warta — Hol- 
stein (Kilonja) 3:2 (2:1). Bramki 
strzelili: Lis,  Kryszkiewicz i 
Szwarc; Leugens i Ludwig. Sędzia 
D. Dabert. 

Holstein: 
ther, Mundt; Krohn. Baur, Basch; 
|Stark, Linken (po przerwie 
Schmidt), Ludwig, Leugers 
ken) i Moeschel. 

Warta: Fontowicz; Ofierzyński 
(Pawlak), Kubalczak; Lis, Danie- 
lak, Sobkowiak; Słomiak, Nawrat. 
Scherike; Kryszkiewicz, Szwarc. 

Ze zrozumiałych względów świą 
teczne międzynarodowe spotkania 
Warty z Niemcami ściągnęły na 
boisko Warty obok zwykłej i sta- 
łej publiczności. licznych Niemców 
z Poznania i jego bliższej lub dal- 
szej okolicy. Niedzielne zwycię- 
stwo Warty. coprawda nieznaczne. 
było w sumie zasłużone, choć wy- 


Semmelbarck; Guen- | 


ZMIANA PÓL I SKŁADÓW 


Po przerwie przeciwnicy prze-: 


prowadzili zmiany w zespołach. — 
Warta zagrała z Pawlakiem w o- 
bronie zamiast Ofierzyńskiego. — 
Zmiana ta jednak nie wiele napra- 
wiła. Holstein przegrupował atak 
w którym zagrali Schmidt na pra- 
wym łączniku, a Linken na lewym. 


(Lin- | zamiast Leugersa. Zmiana tylko co; 


do Schmidta przyniosła skutek. — 


Pracował on dużo, biegał za sie-! 
bie i mniej już ruchliwego. niż do) 


pąuzy Ludwiga, Pod bramką Niem 
cy nadal  grzeszyli kunktator- 
stwem. Warta również grała go- 
rzej niż do przerwy, jednak w su- 
mie zawsze była niebezpieczniej- 
sza, niż goście. To też mimo prze- 
wagi Niemców w polu. bramkarz 
ich musiał częściej interwenjować. 
Jeden z takich ataków, podczas o- 
kresu chwilowej przewagi gospo- 
darzy, zakończył się trzecią bram- 


nik sam przy większem szczęściu | ką. zdobytą przez Szwarca, który 


gości, mógł brzmieć równie dobrze 
odwrotnie. Zwycięstwo zawdzię- 
cza Warta lepszej grze swej dru- 
żyny do przerwy, szczególnie w 
pierwszych 30 minutach. Gospoda- 
rze prowadzili już 2:0 i zdawało 
się, że wynik będzie nieprzewidzia 
nie wysoki. Tymczasem Niemcy 
wczas jeszcze zabrali się do pracy 
i skolei przeszli sami do ataku, nie 
oddając już, za małemi wyjątkami, 
inicjatywy gry aż do przerwy. Po 
zmianie stron zaś, przeważali wy- 
raźnie. 

2:0 PO KWADRANSIE GRY 

Z miejsca do ataku przeszła 
Warta, która gra dużo skrzydłami. 


iw trójce kombinuje mniej, ale ce- 


| 


lowo. Już po pierwszych 10-ciu mi- 


podwyższył wynik do 3:1. 
NIEMCY MAJĄ GŁOS 
Holstein przestraszony ponow- 
nym sukcesem gospodarzy ruszył 
ponownie do ataku i uzyskał wy- 
raźną przewagę. Internacjonał Lud 
wig, którego Świetne czasy, jak 
można było zauważyć minęły, zdo- 
był drugą bramkę dla Niemców. 
Pozostała część gry przyniosła 
gościom szereg niewyzyskanych 


Spotkanie 


bez wartości 


święta Wielkanocne minęły w Warszawie 
bez echa. Kluby ligowe, mimo szumnych za- 


nutach prowadzą gospodarze 1:0,! powiedzi, nie zdołały zapewnić sobie zagra- 


z dalekiego i efektownego strzału 


| nicznego przeciwnika i w rezultacie program 


Lisa. Niemcy zaskoczeni tym Suk- | ich ograniczył się do meczu drużyny skombi- 


cesem tracą pewność i grają ner- 
wowo, zaś Warta w dalszym ciągu 


nowanej z graczy Warszawianki i Polonii z 
zespołem Legji. Niestety nawet ta namiastka 


prze skutecznie naprzód. Atak za | meczu nie przedstawiała żadnej wartości, gdyż 


atakiem idzie na bramkę gości. Je- 
den z nich w 15 minucie kończy się 
drugą bramką, zdobytą przez Krysz 
kiewicza, który wykazywał nie- 
zwykłą ruchliwość, choć niezaw- 
sze był na swojem miejscu. Taki 
stan utrzymał się do 30 minuty, 
gdy skolei do ataku przeszli Njem- 
cy, którzy w międzyczasie zdołali 
się opańować nerwowo. 

Jeszcze w 26 minucie Warta 
miała okazję do podwyższenia wy- 
niku, jednak główka Kryszkiewi- 
cza trafiła po centrze Słomiaka w 
poprzeczkę i piłka wróciła w pole. 
W dwie minuty później podobnei 
sytuacji nie wykorzystali Niemcy. 
Od tei chwili przeważali oni jed- 
nak wyraźnie. atak ich psuł na 
szczęście wszystkie pozycje. Strza 
ły napastników często anemiczne. 
ginęły w rękach pewnego Fonto- 
wicza lub częściej jeszcze szły na 
aut. Dopiero błąd taktyczny obro- 
ny „zielonych* przyniósł gościom 
pierwszą bramkę. Po ładnym wy- 
biegu solowym internacjonała Lud- 
wiga, piłkę otrzymał Leugers, któ- 
ry nieuchronnie ulokował ją w 
siatce. Dla odmiany do głosu do- 
szła Warta, która przeprowadziła 
szereg ataków, zawsze niebezpiecz 
nych, szczęśliwie jednak likwido- 
wanych przez trio obroniie końc:. 


Sn RE 


CRAC 


kierownicy zlekceważyli sobie widocznie im- 

prezę. W rezultacie zarówno w Teamie, jak i 

w Legji widzieńśmy graczy rezerwowych. 
Drużyna Teamu zlekceważyła sobie takiego 


| przeciwnika i grała jak od niechcenia. Dopie- 
|ro po przerwie na boisku raczyli się zjawić 
, Smoczek i Korngold. Udział ich nie wpłynął 


jednak zbytnio na przebieg dalszej akcji. Team 
grał zupełnie bez serca. Natomiast młodzi 
„Legiści* walczyli bardzo ambitnie. W sze- 
regach ich wyróżniał się Ziatoper i Szczot- 
kowski. Na 15 minut przed końcem ilość gra- 
czy Teamu zredukowała się do 10-ciu, ponie- 
waż Bułanow opuścił boisko. 

Pierwszą bramkę zdobywa Team w 2l-ej 
minucie przez OQwożździńskiego. Legja rewan- 
żuje się skutecznym strzałem Gabryniaka i 
"wynik 1:1 utrzymuje się do przerwy. Po 
zmianie pól zdobywa Ciszewski zwycięstwo 
dla Teamu. Wynik do końca pozostaje już 
niezmieniony. 

Drużyny wystąpiły w następujących skła- 
dach: 

Team Polonia — Warszawianka: Jachimek, 
Bułanow, Szczepaniak, Pigłowski, Sochan, 
Meternich, Szymański (Korngold), Gwożdziń- 
ski, Polski (Smoczek), Ciszewski, Andrzejew- 
ski. 

Łegja: Zlatoper, Leonardziak, Szczotkowski, 
Pyszkiewicz, Krzymoski, Lamer, Wypijewkki, 
Qabrysiąk, Frankowski, Cięciara,  Drabiński. 
Sędziował p. Sonenscheln. Publiczności 1000 
osńh 


m. al. 


Pie 


VIA WYCHODZI NA BOISKO 


gdzie rozegra nierozstrzygnięfy mecz z Budai 1:1. 


BENJAMINEK LWOWSKIEJ KL. A, HAGIBOR (PRZEMYŚL) 
Stoją od lewej: Katz, Wasserman, Schirak ll, Metzger, Bierman, 


Fichtenholz; klęczą: Wasserman, 


Mgr. Strissower, Riengler, 


aliner. i. Negar. Schirak ll i KO ZKE a to znani pieściarze | 
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$ 


i 
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i Schlatt (H 


pozycyj i kilka zawsze groźnych 
ataków Warty. 

Zawody prowadził z ramienia no 
woutworzonego WSS okręgu po- 
znańskiego p. Dabert, który wraz 
z szeregiem innych sędziów pod- 
porządkował się zarządzeniom 
PZPN-u. Jak na pierwszy występ 
w spotkaniu  międzynarodowem. 
był on bez zarzutu. (ŚL) 


Ł. K. S. zwycięża 1:0 


ŁÓDŹ, 13.4. — ŁKS — Holstein 
(Kiłonia) 1:0 (1:0). Bramkę zdobył 
Lewandowski. Sędzia p. Lange. Wi 
dzów około 3.000. 

Holstein: Semmelbarck, Günther, 
Mundt, Krohn, Baur, Basch, Stark, 


Spuma Leugers, Linken, Moes- 
chel. 
ŁKS: Andrzejewski; Gałecki, 


Fliegel; Pegza, Rudnicki (Pegza II); 
Tadeusiewicz, Miller, Gątkiewicz 
(Sowiak), Lewandowski, Wolski, 
Król. 

Mamy, zupełnie mamy mecz i 
wrażenie, jakie z niego publiczność 
wyniosła, jest dla obu drużyn moc 
no niekorzystne. Goście niemieccy 


PRÓBĘ PRZEBOJU 
podjętą przez Kucewicza (Lechja) likwidują Aleksandrowicz 


| 


asmonea). o 


nie zasłużyli na sprowadzenie. Ich 
wartość sportowa była niskiego 
gatunku, a zachowanie się na bois- 
ku pozostawiało wiele do życzenia. | 
Fizycznie świetnie rozw nięci, na- | 
dużywali siły tak, że gra ostra, 
chwilami zamieniała się w brutal- 
ną kopaninę, ofiarą której padł no- 
wo pozyskany środkowy pomocnik 
ligowców Rudnicki z B-klasowego 
Huraganu. 

Na dobro Niemców zapisać na- 
leży dużą ambicię i bezwzględnie 
lepsze opanowanie piłki. Najlepszą 
ich formację była pomoc, która zu 
pełnie zaszachowała aapastników 
łódzkich. W ataku najlepszy Leu- 
gers ładnie wypuszczał skrzydła. 

GAŁECKI — REWELACJĄ 

W drużynie łódzkiej rewelacją 
była obrona. Gałecki jest w formie 
reprezentacyimej. Z każdym me- 
czem forma jego jest lepsza, a spo- 
kój i orientacja przy doskonałym 
wykopie, uczyniły z niego dziś naj- 
lepszego gracza na boisku. Na nie- 
go też i na jego partnera Fliegela 
spadł cały ciężar dzisiejszego me- 
czu. Zupełnie słabo zagrała nato- 


Niepokonany Blau-Weiss 


BLAU WEISS — POLONIA 4:0. 
Bydgoszcz, 12 kwietnia 
Blau Weiss; Assman; Henke, Hoff- 
mann; Balzer, Bien, Krzenciessa; Zun- 
ker, Heinrich, Framke, Junge, Born- 
schein. 
Polonia: Wesoły; Puziak, Jaśkowiak; 
Lubawy, Sztok, Walczak;  Michalsk.. 


Daniel, Kimmel, Jagniewski. Sznajder. ! 
Jagniewskiego | 


Po przerwie zamiast 
gra Świątkowski, a zamiast Sznajdra 
idzie Jagniewski. 

Przez cały czas przewaga techniczna 
i fizyczna Niemców. Już w 22 minucie 
Balzer wpycha bramkarza wraz z pił- 
ką do bramki. Drugi korner również 


POZNAŃ, 13. 4. Tel. wł. Blau- 
Weiss — Warta 1:0 (1:0). Jedyną 
bramkę strzelił dla Niemców Fram 
| ke. Zawody prowadził p. Wasilew- 

ski. 

Blau-Weiss: Kind; Hoffmann, 
ı Henke; Krzenziessa, Bien, Balzer; 
i Bornschein, Junge, Framke, Hein- 
rich, Zunker. [ 

Warta: Fontowicz; Baltes (Ku- 
' balczak), Pawlak; Sobkowiak, Da- 
|nielak, Ofierzyński; Schreier, 
Szwarc (Lis), Scherfke, Krysz- 
i kiewicz, Słomiak. 

W poniedziałek pogoda nie do- 


daje Balzerowi możność zdobycia w 
45 minucie drugiego punktu dła barw 
Blau Weiss. Po przerwie w 10 minucie 
Francke przebojem zyskuje 3 bramkę. 
a w 36 minucie Bornschein strzela 4-tą, 

Mecz ten wyglądałby inaczej, gdyby 
nie taktyka sędziego Przybysza, który 
uznawał początkowo podwójne przepi- 
sy, inne dla Niemców, a inne dla Po- 
laków. Jedna bramka została zdobyta 
przez Balzera ręką, a druga padła z po 
zycji spalonej. Polonia grała nadzwy- 
czaj słabo. Najlepszy był Sztok, Mi- 
chalski grał nieczysto, a nawet pozwa- 
lał sobie na umyślne popychania, Wi- 
dzów ok. 3000. (Z. K.) 


dziło, potrafili taktycznie zasza- 
chować swego przeciwnika, mając 
za sobą dobrą pomoc i obronę oraz 
j niezłego bramkarza. Atak ich nie- 
rzadko  podciągał niebezpiecznie 
pod bramkę „zielonych*. 

Widząc niezaradność  napastni- 
ków Warty, u których iedynie 
Scherike i ruchliwy Szwarc sta- 
nęli na wysokości zadania. Blau- 
Weiss wszelkiemi siłami dążył do 
utrzymania zwycięskiego wyniku. 
Udało mu się w 100 procentach. —| 
Akcje Warty, niejednokrotnie do-! 
brze przemyślane, rwały się w po-| 


KE Boisko było mocno rozmo- |lu. gdzie zbyt krótko i bez wiek-! 
|kle i błotniste. Do śliskiego terenu į szego wysiłku podawana piłka grzę | 
lepiej dostosowali się goście. U'zła w błocie, stając się łupem szyb | 


| Warty było widać pewne przemę- Wynik zawodów w 
jczenie po grze niedzielnej. Niem- 


szych gości. C 
| tych warunkach niezupełnie odpo- 


'cy okazali się drużyną szybką. o| wiada przebiegowi gry. Remis le- 
j dobrej kondycji, niezłej technice i| piej oddałoby stosunek sił. Zwy- 
‘celowych podaniach. Nadużywali|cięstwo Niemców było też raczej 
'natomiast niepotrzebnie siły fizycz | szczęśliwe. Bramka, którą zdobył 
nej. szczęgólnie w drugiej połowie. w 28 min. Framke. była raczej! 
w której miało się wrażenie, że tak | przypadkowa. choć padła po ład-| 


' jednak, jak i druga strona, chce 
l wziąć odwet za pamiętne zawody 
iw Berlinie. Sędzia musiał też czę- 
Eg interwenjować, a nawet upo- 
minać obie strony. Publiczność, 
która zebrała się w mniejszej licz- 
bie aniżeli dnia poprzedniego. ta 
zwłaszcza część, która widziała 
spotkanie z Holsteinem, opuszcza- 
ła boisko z niesmakiem. 
Niemcy do pauzy górowali wy- 
' raźnie. po zmianie stron natomiast 
przeważała jeszcze wyraźniej 
Warta. Goście jednak bronili się 
l umiejętnie. Wszystko im wycho- 


nej akcji solowej. | 

Błąd taktyczny obrony i mała | 
nieuwaga Fontowicza zrobiły re- | 
sztę. żę 

W składzie Warty poczyniono po 
| przerwie pewne przesunięcia. Naj 
lewe skrzydło zamiast Schreiera | 
| poszedł Szwarc. najlepszy napast- 
inik Warty, w pierwszej części gry, 


a miejsce tegoż zajął Lis. Baltesa | Przygo. 


w obronie zastąpił Kubalczak. 


Publiczności zebrało się około! 
1500 osób. Zawody prowadził do-| 
brze p. Wasilewski. (ŚL) ' 


WARTA — HOLSTEIN 3:2 >, 
Słomiak (W.) walczy o górną piłkę z obrońcą gości. Na prawo 
Nawrot (W.). 


aniast pomoc. Rudnicki okazał się 
jeszcze niedojrzałym do pierwsze- 
go garnituru. Pegza i Tadeusiewicz 


L. T.S. G. 


remisuje z Legją 


POZNAŃ) — ŁTSG 2:2 

CODATA G Tel. wł. — Mecz towarzyski 
pomiędzy poznańską Legją a ŁTSG po wcale 
ciekawym przebiegu | nienajgorszym pozlo- 
mie zakończył się wynikiem nierozstrzygnię- 
tym 2:2. Poznaniacy pokazali grę szybką i 
efektowną 1 będąc przez pierwsze 30 minut 
zespołem zdecydowanie lepszym zdobyli 2 
bramki, jedną z przeboju przez Skowronskiego 
a drugą z rzutu wolnego przez Mikołajewskie- 
go, przyczem nie bez winy był tu bramkarz 
łodzian Lass. 

Po przerwie do głasu dochodzą  lodzianie 
| wyrównują ze strzałów prawego skrzydło- 
wego Millera i następnie z zamieszania przez 
Pija. Pod koniec meczu obie drużyny popuch- 
ły zipełnie, do czego przyczyniły się: ciężki 
teren i ciężka piłka. 

W Legji bardzo dobrze grała cała linja na- 
padu oraz lewy obrońca Dusik. Wśród łodzian 
na wyróżnienie zasługują obaj obrońcy Miko- 
iajczyk I Friebel oraz lewy łącznik Voigt. 

W poniedziałek Legja grała w Pabjanicach 
z PTC zwyciężając w stosunku 4:1. Do przer- 
wy gra była naogół wyrównana | pierwszą 
bramkę zdobyli nawet pabjaniczanie z rzutu | 
karnego przez Kacniaka; wyrównał Klimczak. 
Po prrerwie przewaga gości poznańskich jest 
zupełna i zdobywają trzy bramki przez Miko- 
iajewsxkiego (2) i Walczaka. 

Legja pozostawiła zarówno w Łodzi jak i 
Pabjanicach korzystne wrażenie. 


SOSNOWIEC. W czasie świąt rozegrano | 
zaledwie kilka spotkań. Dały one następujące | 
wynikł. STS Unja Sosnowiec — KSM Niwka 
6:2 (3:1). Mecz rozegrano w Niwce. Bramki 
dia Unji strzelili: Dudek i Słota po 2, Kaczo- 
rowski I Nowak po jednej. W przedmeczu 
Strzelec Sosnowiec pokonał KSM Il 3:2. 

Brynica, Czeladź — STS Sosnowiec 0:2. 
A-klasowa Brynica została pokonana w Sos- 
nowcu przez silny zespół B-klasowy. 

RKS Czarni — ŁKS Nordja 51: (4:0). Mecr 
o mistrzostwo kl. B rundy jesiennej. 

KS Brynica Czeladź — Sarmacja Będzin 3:2 
(1:0). Jedyny mecz o mistrzostwo ki. A Za- 
glebie Dabr. rozegrano w sobotę w Czeladzi. 
Spoikanie wygrali zasłużenie gospodarze. S€- 
dziował p. Paczniewski. 

KS DĄB KATOWICE — ZTGS HAKOACH 
Będzin 3:0 (2:0). Ligowy zespół Dębu roze- 
grał w środę propagandowy. mecz piłkarski 
w Będzinie z miejscowym  Hakoachem, wy- 
grywaijąc go w siosunku 3:0. 

LJ 


| 


PIECHURZY 


Stoją od lewej: Powierza, Gedijan, 


jwn R mm oai m 


wiele wprawdzie pracowali, wypa 
dli jednak zupełnie słabo. 

W ataku łódzkim nic się emie kle- 
ilo, nie mówiąc już o strzelaniu, 
która to sztuka jest mapastnikom 
czerwonych zupełnie nieznana, W. 
tej linji nikogo nie można pochwa* 
lé, a co gorsze, nie widać też ja- 
kregokolwiek postępu. 


DUŻO BIEGU—MAŁO KORZYŚCI 


Mecz był bardzo żywy, ale to 
jest wszystko, co o nim korzystne- 
go możnaby powiedzieć. W pierw- 
szej połowie więcej z gry miał 
ŁKS, który nie wykorzystał całej 
masy dogodnych momentów pod- 
bramkowych. W 28 minucie Lewan 
dowski przytomnie zamienił w;- 
Łracowaną przez Króla piłkę w 
bramkę. W 5 mia. po przerwie Rud 
nicki po zderzeniu się z Leugersem 
zostaje zniesiony z boiska, a w 
chwilę później opuszcza teren na 
kwadrans Wolski tak, że ŁKS gra 
przez piewien czas w 9-kę, W tej fa 
zie nieznaczną przewagę ma Hol- 
stein, mur obrońców łódzkich jest je 
dnak nie do przebycia. W miejsce 
Rudnickiego wchodzi Pegza II. Pod 
koniec gra jest bardziej otwarta 1 
piłka przenosi się szybko z jednej 
bramki pod drugą. Zmiany rezulta- 
tu jednak nie przynosi. Sędzia p. 
Lange nie odgwizdał w pierwszei 
połowie ręki Gałeckiego na polu 
karnem, choć Niemcy mieli do nie- 
go pretensję. Więcej błędów nie 


zrobił: (l) 
MTFŁTWEKIEWO TFINUM 
Przypominamy, że najbliższy 


numer 
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
ukaże się nie w czwartek, lecz 

w piątek 17-go b. m. 


POLSCY 


towują się, pod okiem trenera Petkiewicza, do Olimpiady, 


Bieregowoj, trener Petkiewicz, 


Magienta. 


BĘ LIGOWY ZESPÓŁ POGONI 
Od lewej: Zimmer, Matyas I, Borowski, Bereza, Sumara, Luchter, 


GWIAZDA (WARSZAWA) — M 
Bramkasa łodzian 


AKABI (ŁÓDŹ) 3:1 


w akcii. 


| Niechcioł. Schowany w tyle RA, Klęczą: Kozior, Mikusiński 
uz, 


Cały świat 


w paru wierszach 


REKORD EUROPY CSIKA 


Ola uczczenia jubileuszu 40-lecia |tektorat nad lekką atletyka angielską. 


pierwszego zwycięstwa olimpijskiego 
Węgier (Hajos w Atenach) urządzono 
zawody pływackie, na których Csik 
przepłynął 100 mtr. w 57,4, ustalając 
rekord Europy (dawny 57,8) i zbliżając 
się o sekundę do rekordu Światowego 
Ficka. Na 200 mtr. mia. Csik 2:13,4, 
a Lengyel 2:13,8. Lengyel wygrał też 
100 mtr. nawznak w 1:13.8, Csik jes: 
w znakomitej formie i gdyby nie bar- 
dzo ciepła woda (25 stopni) kto w:e, 
czy nie osiągnąłby jeszcze lepszych 


czasów. 
NOWA POTĘGA PŁYWACKA 

(W cągu niewielu miesięcy pod -bo- 
kiem pływaczek Holandji wyrosła no 
wa potęga — Danja. Dunki nie ustępu 
ją wiele Holenderkóm z ten Ouden, 
Mastenbroeck, Kastein i te d. Najzna- 
komitszą przedstawicielką jest Rand- 
hild Mveger, sedemnastoletnia speejde 
listka od 400 mtr. kraulem 5:18, które 
go to czasu mogliby jej oozazdrościć 
wszyscy pływacy polscy. Na 100 mtr 
ma Hveger 1:08, a jej partnerka Svend- 
sen 1:10. Nawznak ma  Brunstroem 
1:19, a Nielsen 1:21 w stylu klasycz= 
nym Christensen 3:08,6. Za temi gwia? 
dami stoi parę pływaczek równej nie- 
mal klasy. 

EATON RÓWNY NURMIBMU 

LONDYN, 13.4. — Tel. wl. — Swiet- 
ny długodystansowiec angielski, zwy- 
cięzca biegu „6 narodów", Eaton, w e- 
nergiczneim tempie atakuje tron Nur- 
miego. W poniedziałek w Birmingha- 
mie przebiegł on 6 mil w czasie 29:36.4. 
wyrównując rekord Światowy ustano- 
wiony przed 6 laty w Londynie przez 
Nurmiego i bijąc rekord angielski z 
roku 1892. 

CUNNINGH AM POBITY 

Glen Cunningham coraz częściej bie- 
gnie obserwując tylko swego groźnego 
konkurenta Mangana. Skorzystał z te- 
go ostatnio mało znany Nordell, który 
uciekł obu rywalom i wygrał 1500 mtr. 
w słabym zresztą czasie 4:06,8. Cun- 
ningham, a tuż za nim Mangan, byli v 
trzy metry styłu. 

LANZI BARDZO SZYBKI 

Lanzt, główny przeciwnik Kuchar- 
skiego na Olimpjadz e, jest już w zna- 
„komiteł formie. Na zawodach treningo 
wych wygrał on bieg 300 mtr. w dosko 
nałym czasie 42,7, przed specjalistami 
od 400 mtr., Ferrario 43 i Turba 43.2. W 
skoku wda! miał Tamassi 185, w tyczce 
Innocenti 380, w dysku Oberweger 
45.11, w trójskoku Milanese 13.60. 


SKANDYNAWJA MA DOŚĆ EUROPY 

Zwycęstwa Skandynawów na Olim- 
piadzie, uczyniły znów aktualną kwe- 
stję Igrzysk północnych, zawieszonych 
a nastaniem wojny. Skandynawowie 
"ważają, że nie opłaca im się wysyłać 
na Olimriadę i na FIS kosztownych 
drużyn, skoro i tak rezgrywają tylko 
między sobą pojedynek. 

Na mistrzostwa FIS Skandynawowie 
będą więc wysyłać tylko paru drugo- 
rzędnych zawodników. aby zdobyli ru- 
łyńę i parę zwycięstw. 

"Jak widzimy, sukcesy  Marusarza, 
Włochów, M chalaka i wogóle środko- 
wej Europy, nie uezyniły na Skandyna 
wach wielkiego wrażenia. 

NA NIEMIECKIEJ SZOSIE 

HANNOWER. 13.4. Tel. wł. — Dru- 
ga próbę szosowców niemieckich, wiel- 
ka nagrode Hannoweru na dystansie 
120 klm. wygral Bartoszkiewicz (Ber- 
lin) w 2:58:48, bijąc na finiszu Schmid- 
ta; © minutę stylu przyszła zwarta 
grupa kolarzy Haack, Gensler. Dede: 
richs, Boehm, Schultenjohann, Reichel, 
Krueckl i Horner. 

Wśród zawodowców (270 kłm.) trium 
fował Hayde w 7:48:20 przed Kutsch- 
bachem t Rischem, 

Wyścig dokoła Flandrii, klasvcznv 
wyścig szosowy Belzji, wygrał Hardi- 
quest, przebywając 250 klm. w 7:30 
(średnio 33,3 klm.), 2) De Caluve, 3) 
Neuwlie. > 

Helen Stephens, groźna konkurentka 
Walasiewiczówny, jest nietylko świet- 
ną szybkobiegaczką; ostatnio ustano- 
wiła ona w rzucie kulą rekord Ameryki 
wynikiem 12,78. 
| zmia ZA y 2 8 adj 


Pomorze ~ Poznań 


Komisja Sportowa Pom. O. Z. L. A. 
ustaliła reprezentację Pomorza na mecz 
lekkoatletyczny Poznań — Pomorze w 
dniu 19 kwietnia w Poznaniu. Skład 
jej fest następujący: 100 mtr, — Mar, 
(Z. S. Tczew). Kocoń (Sok. I Bydz.). 
rez. Musiat (C. W. T. Lot.) ; 400 mtr. — 
Kocoń, Neubauer (S. C. G. Grudz.). rez. 
Hocheisel (W. K. S. Bydg.);  4x100 
mtr. — Mar, Musiał, Kocoń, Zakrzew- 
ski; skok wwyż — Kalinowski (W. K. 
S. Grudz.), Drzycimski (Sok. I Bydg.); 
wdal — Kotowski (Sok. Grude.), Mar; 
tyczka — Zakrzewski (Pol. Byd£.), 
Majtkowski (Sok. I Bydg.): kula — 
Eipert (W. K. S. Grudz.); dysk — Zie- 
liński (Sok. Grudz.), Neuendorf; osz- 
czep — Mikrut Wład. i Mikrut Albin 
(Sok. I Bydg.): młot — Więckowski i 
Kiełpikowski (Sok. I Bydg.): 110 pł. — 
Neuendorf, Kotowski; 5000 mtr. — Ku- 
lej i Napierała (Polonia Bydg.). (Z. K.) 

LEKKA ATLETYKA NA ŚLASKU 

KATOWICE. 12.4. 

Bieg 5000 m.: 1) Edmund Nobilałek 
„Sokót“ Ruda 17:03.6 m, Błeg 3000 m.: 
Antoni Labus „Pogoń“ Katowice 10:39,2 


m. Bieg 1000 m. pań: Hildegarda Los-` 


kówna „Sokół' Zgoda 3:49,— min. 


n dele! 


Zdrowa dusza 
w zovem 


AD "NAJLEPSZA 


4 GUMA 


pjaR Zał 

+ BPBWNIA CJ 

u 

„pOKOJ DUCHA 
i ZDROWIE 


Król Anglji Edward VIII obiął pro- 


Jest to niewątpliwie rezultat zabiegów 

| prezesa związku lorda Burghleya. mj- 
strza olimpijskiego z Amsterdamu, któ- 
ry przez Swą żonę jest spowinowaco- 
E z rodziną królewska. Przyjaciel 
| Burzhleya, Lowe, mistrz olimpijski na 
800 mtr. z Paryża i Amsterdamu, jest 
sekretarzem generalnym Związku. W 
tych warunkach trudno dziwić się, że 
lekka atletyka angielska dobrze pracuje 
i że naprzykład wychowała sobie takie 
go długodystansowca jak Eaton, któ- 
ry jest już dziś groźnym konkuren- 
tem dla Finów. 

„Lwy z Wembley” wygrali ostatecz- 
nie puhar hokejowy parysko-londyń- 
ski, bijąc w finale po raz drugi Streat- 
ham w stosunku 3:2, Bracia Lemay, 
najlepsi gracze zeszłorocznego mistrza 
świata, Kanady, byli bohaterami pot- 
kania. 

40 państw będzie startowało w Olim- 
piadzie bokserskiej, 15 przyśle pełne 
drużyny. 

Ważenie zawodników odbywać 
będzie codziennie. o godz. 9 Pano, we 


ka Fowlera. 

Argentyńczycy będą, zdaje się, groź- 
nymi przeciwnikami na Olimpiadzie 
wioślarskiei. Renagen, mistrz Niemiec 
na dwójkach podwójnych. nie odegrał 
w Buenos Aires wśród skulerów żadnej 
roli. 


WĘCĘ"REH a aa a 
eoe a A A 
Nie wykazyuała 


żadnej 
działalności... 


I-szy komunikatu Nr. 11 W. O. Z. L. 
A. wydanego z datą I0-go kwietnia. 
Przytaczamy go w dostownem brzmie- 
niu: ; 

„Wobec niewykazywania żadnej dzia 
lalności sportowej. oraz niepłacenia 
skladek cztonkowskich, Zarząd W. O. 
Z. L. A. skreślił następujące kluby z 
listy członków: K. S. Polonia, RKS 
Sarmata, RKS Sława. 

W taki to krótki sposób zgladzona 
została ostatecznie że świata sportowe- 
go sekcja lekkoatletyczna Polonii, klu- 
bu, który przez wiele lat przodowa! w 
kraju w tej dziedzinie, zdobyl legen- 
darną, już dziś nagrodę wędrowną 
(Łucznik prof. Wittiga), wychował sze 


słowem — miat tradycje. jakich mu za 
zdrościły zawsze inne kluby. 

Składały się na to wszystko lata 
pracy wielu zapalonych pionierów lek- 
kiej atletyki, A teraz.. jedno pocia- 
gnięcie pióra wystarcza, by przekreślić 
ten cały dorobek. 

Nie przesadzajmy. Zarząd W. O. Z.L. 
A. wykonał tylko to, co nakaza!y mu 
przepisy, co podyktowała rzeczywi- 
stość życła codziennego, która wska- 
zywała na zupełną bezczynność K. S. 
Polonia, 

Smutna to prawda dla klubu, po 20 
latach istnienia! 


OE TWE PIWNY A RZA 


Za nadesłane nam życzenia Świąteczne składamy serdeczne 


podziękowanie. 


ARTE E L E 
przyjazd Holendrów niepewny 


W Roterdamie odbyłe się posiedze- 
nie Holenderskiego Związku Piłki Noż- 
nêj, na którem 


ski na mecze sparringowe. Holendrzy 
zdecydowani są wysłać drużynę jedy- 
nie w tym wypadku, gdy w stanie bę- 


dą zebrać w niej najlepszych swoich | Łódzkin OZPN-ie został onegdaj po- 


graczy, co jest utrudnione ze względu 
na mistrzostwa. d 

Sprawa rozstrzygnie się ostateczn:e 
19 kwietnia, gdy będzie wiadome, Jak 
ułoży się ostatecznie terminarz mi- 
strzowski. Faktem jest tylko to. że je- 
śli Holendrzy przyjadą do Polski, to 
w składzie bezwzględnie reprezenta- 
cylnym ze wszystkimi olimpiiczykami 
na czele. ERR 

OBSADA SED 
NA NIEDZIELNE MECZE LIGOWE 


Obsada sedziowska na niedzielne (19 
b. m.) mecze ligowe przedstawia się na 


co: ' 
TOW ik (boisko Warszawian- 
ki. godz. 16) Warszawianka — Warta, 
sędzia p. Rutkowski. W Świętochłowi- 
cach Śląsk — Legia, sędzia p- Gumplo- 
wiez, W Katowicach Dąb — Wisła, sẹ- 


-e 
Pitka w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ, 13.4. — Tel. wł. — Odbył się 
tu mecz o mistrzostwo Pomorza między Po- 
lonią a TKS z Torunia. Gra przez cały czas 
była ostra. Jedyny punkt uzyskała Polonia s 
pierwszej minucie przez Daniela. Wynik 1: 
(1:0) dia Polonji, która w ten sposób wys- 
forowała się no czoło tabeli o mistrzostwo 
Pomorza. Sędziował p. Przybysz — słabo. 

Dalsze spotuania o mistrzostwo A-klasy na 
Pomorzu przedstawiają się następująco: Uo- 
lania (Inowroctaw) — 
1 1. del Toruń — Bałtyk Gdynia 5:1, Unia 
Tczew — Kabel Bydgoszcz 2:2 (2:1). 

Klasa B: Brda — Jedność (Toruń) 4:0. 
Bramki strzelili: Najdowski dwie I Matuszak 
dwie. Sędziował p., Kaczmarek dobrze. Qwiaz- 
da — Amat 2:1 (1:1). Bramki dia Gwiazdy 
zyskali: Kempiński, Kordas, dla Amaisra Zie- 
liński. Sędziował p. źmudziński naogół słabo. 
PPW Bydgoszcz — Astoria 3:1 (2:1). 

Mecze towarzyskie: Gwiazda II — Ama- 
torski 11 3:2. Leo — Polonia II 3:1. 

Przy Pomorskim Okręgowym Związku Piłki 
Nożnej powstał wydział sędziowski, do któ- 
rego wobeonej chwili przystąpiło już 80 proc. 
członków. Na czeje wydziału stanął sędzia 


Fgowy, p. Konieerka. Sekretarzem został sę- 

dzia ligowy p. Przybysz. (Z. K.). 

REPREZENTACJA MARYNARKI WOJENNEJ 
NA ŚLĄSKU 


KATOWICE, 13.4. Piłkarska reprezentacja 
Marynarki Wojennej bawiła w czasie Świąt 
na Śląsku, gdzie rozegrała dwa mecze. 

Pierwszęgo dnia w Piekarach Mar. wygrała 
z Odrą 4:1 (1:0). Drugiego dnia w Tarnow- 
skich Górach Marynarka pokonała miejscowy 

wa w identycznym stosunku 4:1 (1:0). 


PABJANICE. 13.4. — Poznańską Le- 
l gia pokonała tu dzisiaj P.T.C. 4:1. 


Wcale nie „świątecznie" brzmi pkt. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Wtorek, 14 kwietnia 1936 r. 


Pogoń gra lepiej bez Matyasa!.. 


Porażka i zwycięstwo w grze z Wackerem wiedeńskim 


Bramki dla Wackeru zdobył Belontz. 
Sędziował p. Medycki, Widzów około 
4000. 

Pogoń: Albański; Bereza, Jerzewsk'; 


| Sumara, Wasiewicz, Hanin: Matyas I, 


1 
i 


| 


| 


| 


wsi olimpijskiej pod kierunkiem Angli- | kiem nieporozumień tyłów Pogoni, niż 


reg mistrzów i rekordziszów Polski, | 


| 


rozpatrywano sprawę | We Lwowie Pogoń — ŁKS, sędzia p. 
wyjazdu teamu holenderskiego do Pol- | Schneider. : 


I 


NAC a A Z WE Z AN O e 


PPW Grydziądz 21, 


Matyas II, Luchter, Zimmer, Niechciol. 

Wacker: Płoc; Studeny, Artner; 
Prus, Kreinhantel, Mahal; Zischek, Pe- 
karek, Blaschek, Frisch 
Belentz. 


(Weininger), 


STARA PIOSENKA 


Pogoń przegrała z Wackerem dosyć 
nieszczęśliwie, choć z drugiej strony 
przyznać trzeba, że Wacker. mimo o- 
słabienia brakierm Hanreitera i Walz- 
hofera, był drużyną bardziej wyrów- 
naną. Jedynie pod względem dyspozy- 
cji strzałowei popełniali wiedeńczycy 
wiele grzechów. W rezultacie przewa- 
ga Wackeru, niekiedv bardzo wyraź- 
na, kończyła się na przedpolu bramko- 
wem Pogoni. bez wyraźnego efektu. 


WACKER — POGOŃ 2:0 


się | Obie bramki padły z zupełnie przypad- 


kowych sytuacyj i były raczej wyni- 


zasługą ataku wiedeńskiego. 
POPRAWNY WACKER 


W Wackerze uderzała przedewszyst 
kiem poprawna współpraca wszystkich 
linij. następnie. jak zwykle u wiedeń- 
czyków, nienaganne wyszkolenie tech- 
niczne. co przy wielkiej szybkości i 
latwości podchodzenia do każdej akcji, 
stwarzało z wiedeńczyków zawsze 
groźny zespół. Wackerowi możnaby 
zarzucić brak zapału. który dał się za- 
obserwować z chwilą zapewnienia So- 
bie zwycięstwa 

W Wackerze na plan pierwszy Wy- 
bijat się bramkarz Ploc — nadzwyczaj 
szybki. bardzo odważny, broniący nie- 
kiedy z wprost akrobatyczną zwinno- 
ścią. Zawód do pewnego stopnia spra- 
wil Zischek. po którym oczekiwano 
gry bardziej żywiołowej. Zischek co- 
prawda niezwykłą techniką stwarzał 
zawsze groźne sytuacje, jednakowoż 
już jako strzelec nie spisvwał się naj- 
lepiej. Przeciwieństwem Zischka był 
lewoskrzydłowy Belontz. który z calej 
piątki napastników okazał się najgroź- 
niejszy. W pomocy wyróżniał się Krein 
hantel, najsłabszy był Prus, któremu 
Niechcioł sprawiał wiele kłopotu. 


MATYAS II i NIECHCIOŁ 


W grze Pogoni uderzała bardzo wiel- 
ka nierówność. Żadna z linij jako ca- 
łość nie potrafiła zadowolić, a pozatem 
jako poważne minus zanotować należy 
rażącą niezaradność w wykorzystywa- 
niu sytuacyj podbramkowych, których 
było sporo. W ataku Pogoni grali wła- 
ściwie tylko: Matyas II i „Niechcieł. 
Matyas Il, jeden z całego napadu Po- 
goni, umiał zagrażać bramce Wackeru. 
Niechcioł grał nadspodziewanie Spo- 
kojnie, dostarczał trójce środkowej wie 
le piłek, czasami jednak wychodziły 
u niego na jaw dawne naw 
przesadne wózkowanie. Zimmer  £ral 
pożytecznie w poli. a Luchter I Ma- 
tyas I nie wnieśli do gry pozytywnych 
momentów. 


NN, e 
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REDAKCJA 


dzia p. Wardęszkiewicz. W Krakowie 
Garbarnia — Ruch, sędzia p. Hausman. 


W. S .S. UKONSTYTUOWAŁ SIĘ 
Wydizał spraw sedziowskich orzy 


wołany do życia. Na przewodniczacezo 
powołano p. Zygmunta Langego wice- 
sekretarza p. Chłodzińskiezo i referen- 
przewodniczącego p. Wardeszkiewicza 
ta obsady Stępnia. Kurs nowych se- 
sędziów trwa. Zpośród nowych ..twa- 
rzy“ z gwizdkiem, którzy w niedzielę 
jmż prowadzili zawody bardzo dobrze 
wypadli pp. Segal i Chłodziński. W cią- 
xu najbliższych dni przeprowadzone be 
dą kursy na całej prowincji łódzkiej. 


TURNIEJ PING PONGOWY W KRAKOWIE 


KRAKÓW, 13.4. — Tel. wł. — Przy udziale 
drużyn Makabi z Białegostoku, Krakowa, Ło- 
dzi, Sosnowca oraz mistrza Polski, Samsonu 
z Tarnowa, rozpoczęły się zawody tenisa eto- 
towego o mistrzostwo związku Makabi w Pol- 
sce. Ze znanych zawodników brakło tytko 
Gutka, mistrza Polski z Tarnowa, oraz Fin- 
kelsteina z Warszawy. Zawodników podzie- 
lono na dwie grupy, rozdzielając  icpszych 
graczy. W pierwszej grupie grali: Klein z 
Tarnowa, Penter z Krakowa | Seldemann z 
Łodzi. W drugiej Puket z Sosnowca, Weinberg 
z Łodzi, Orenstein z Krakowa. Największe 
szanse posiadają na zdobycie pierwszego 
miejsca, mając w pierwszej grupie Klein, 
Penter i Nawarski w drugiej Orensteln j Pu- 
ket. Zakończenie mistrzostw oraz rozgrywki 
drużynowe we wtorek. 


Aspirina, rabiana 
4eraz w Polsce. paczek 
Bayer" w postaci krzyża 
na | koweckeh i tablet- 

kach daje gwarancję czy« 


słości preparału. CH 


ASPIRINA 


Do nabycla we wszystkich aptekach, 
= Cena za 6 fabi. ebecnie Już 
„tyłko ZI, 0.96, za 20 tabl. ZJ. 2.25 
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W pomocy Pogoni doskonale spisy- 
wał się Sumara, Wasiewiez był nie- 
najgorszy. Najsłabiej wypadł Hanin, 
który wraz z Berezą stwarzał wiele 
komplikacyj. Albański miał mało spo- 
sobności wykazania swej formy. 

DWIE BRAMKI 
W PIĘCIU MINUTACH 

Do chwili zdobycia przez Wacker 
obu bramek, Pogoń była równorzędnym 
przeciwnikiem. Obie bramki zdobył 
Wacker w ciągu pięciu minut przez Be- 
lontza, który w sprytny sposób wy- 
korzystał nieporozumienie na tyłach 
lwowian. Od tej chwili w szeregi Po- 
goni wkradł się chaos, a Wacker od 
29 min. coraz silniej przeważał. Stan 
taki trwał do 65 min. 

W drugiej połowie Pogoń wyraźnie 
się ocknęła i miała okresy bardzo silnej 
przewagi. Na przeszkodzie do zdoby- 
cia choćby jednej bramki stawał bram- 
karz Wackeru — Ploc, który w drugiej 
mołowie specialnie w ostatnich miny- 
tach zabłysnął w całej pełni. 

Sędziewanie p. Medyckiego wypadło 
bez zarzuńu 

LWÓW, 13. 4. Tel. wł. Pogoń— 
Wacker 3:2 (1:1). Bramki zdobyli: 
dla Pogoni Nahaczewski 2 i Luch- 
ter, dla Wackeru Studeny i Zi- 
schek. 

Pogoń: Albański, Weneel, Jeżew 
ski; Sumara, Wasiewicz, Hanin; 
Matyas I. Niechcioł, Luchter. Zim- 
mer (Nahaczewski). Borowski. 

Wacker: Ploc; Praus, Artner; 
Prus. Pekarek, Mahal; 
Heininger, Blaschek, Belontz, Stu- 
deny. 

Powiodło się Pogoni w spotka- 
niu rewanżowem z Wackerem na 
całej linji. Zwycięstwo Ilwowian wy 
walczone zostało całkiem zasłuże- 
nie, a ponadto w grze Pogoni wi- 


Zischek, 
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działo się dzisiaj gruntowną zmia- 
nę w kierunku dodatnim. Ubytek 
Matyasa II w napadzie, i brak Be- 
rezy w obronie bynajmniej nie od- 
bił się ujemnie. Zastępca Berezy. 
nowy nabytek, Wencel, okazał się 
graczem bardzo pożytecznym, a 
napad Pogoni, pozbawiony swego 
atutowego asa, radził sobie, jak 
mógł, przyznać trzeba. że robił to 
może niebardzo ładnie, napewno 
MOE 0 wik: ale za to... skutecz- 
nie! 

W grze napadu Pogoni uderzała 
przedewszystkiem bojowość całej 
piątki. Szybko startowano i dążono 
do celu środkami najprostszemi.— 
Dyspozycia strzałowa Pogoni zna- 
cznie się spotęgowała. Dobrze 
trzymały się również formacje tyl- 
ne. 
W drużynie dwowskiej na szcze- 
gólne wyróżnienie zasłużył Luch- 
ter, który po bardzo niewyraźnei 
grze w niedzielę wypadł dzisiaj do- 
datnio. Borowski miał więcej do- 
brych momentów, niż złych. Naha- 
czewski grał skandalicznie- słabo, 
ale zaskarbił sobie łaski widoni z 
chwilą, gdy uzyskał dwie bramki. 
W bardzo równomiernie grającej 
pomocy Sumara był znowu najlep- 
szy! Wencel z Jeżewskim tworzyli 
wcale nienajgorszą parę obrońców. 
Albański miał do roboty stosunko- 
wo mało, kilkakrotnie interwenio- 
wał bardzo pewnie. 

W składzie wiedeńczyków za- 
szły coprawda znaczne przegrupo- 
wania, choć zasadniczo skład po- 
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cjalnie nowych elementów. Do nale 
lepszych graczy w Wackerze nale 
żeli obaj skrzydłowi: Studeny i Zie 
schek oraz bramkarz Plotz. które” 
go jednak zbyt wielka nonszalancia 
kosztowała utratę dwu bramek. 

Meczy był bardzo ciekawy, już 
dzięki temu, że wynik ulegął cią 
głym zmianom. Jak na ciężki i Ślie 
ski teren, tempo było bardzo moce 
ne. przyczem Pogoń okazała się 
drużyną bardziej wytrzymałą. Pro 
wadzenie dla Pogoni zdobył w 3 
ciej minucie Luchter, dalekim. trud 
nym do obrony strzałem. Bramka 
ta była początkiem szeregu długo* 
trwałych ataków Pogoni. które 
kończyły się zawsze na Plotzu. Doe 
piero 20 min. przyniosła Wackero* 
wi wyrównanie przez Studenefo. 
Do końca pierwszej nołowy oba 
napady walczą ze zmiennem szczę 
ściem. Pogoń jest jednak zawsze 
o ułamek groźniejsza. | 

Po przerwie w napadzie Pogoni 
nastąpiło dość silne rozprzężenie. 
z chwilą gdy mieisce Zimmera za* 
jął Nahaczewski. Napad Pogoni nie 
funkcjonował już tak sprawnie. — 
Stan taki trwał dosyć długo. Do* 
piero gdy Nahaczewski wykorzy* 
stał przytomnie wybieg Płlotza Í 
zdobył drugi punkt dla Pogoni. w 
napadzie lwowian nastapił wyraź” 
ny zwrot ku lepszemu. W między* 
czasie Wacker zdołał poraz drugi 
wyrównać przez Zischka. Pogoń 
nie pozostała dłużna i w kilka mie 
nut później zdobyła przez Naha* 
czewskiego trzecią bramkę. zape* 


zostawał bez większych zmian. —| wniając sobie zwycięstwo. Sędzio+ 
Wacker nie wniósł też do gry spe-' wał p. Seemann. Widzów ok. 1500. 


CRACOVIA — BUDAI 1:1 (0:1) 
Kraków, 12 kwietnia. 

Bramke dla Cracovii strzelił Kossok, 
dla Budai Rökk. Sędzia p. Zapiór. Pu- 
bliczności 2.500. 
Budai: Havas; Kovacs, Fekete; Me- 
gyeri, Schuster, Rökk, Sztancsik, Ko- 
nłaromi, Lyka, Hajos. 
Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa- 
jak; Góra, Griinberg, Bialk;  Zemba- 
czyński (Kopeć), Stępień, Chudzik (Kos 
sok), Szeliga, Płachta. 
Przejmująee zinmo, deszcz i wiatr — 
a w kensekwencji śliski i błotnisty te- 
ren nie stwarzały korzystnych warun- 
ków dla wartościowego meczu między- 
narodowego. Chodziło tylko o to, któ- 
ry z zespołów szybciej i łatwiej rdoła 
się zaaklimatyzwać. 

NIC PONAD PRZECIĘTNOŚĆ, 
W tej sytuacji wysnucie wniosków 
wymaga wielkiej ostrożności. Węgrzy 
nie reprezentowali klasy, nad którą na 
leżałoby rozwodzić sję szeroko. Może 
w normalnych warunkach zdobyliby 
się na wyższe loty, w niedzielę byli je 
dynie przeciętnyn„ wyrównanym ze- 
społem. 
Trudno powiedzieć coś pozytywnego 
o bramkarzu Havasie, który mając za- 
ledwie kilka poważniejszych rzutów, 
wyszedł z nich obronną ręką. Nie wy- 
kroczyłi również poza przeciętność o- 
brońcy. Wybijał się natomiast środko- 
wy gcomocnik Megyeri, utrzymujący 
stały kontakt ze swymi kolegami na 
przedzie, a jego dwaj partnerzy bocz- 
ni wywiązali się ze swego zadania zu- 
pełnie zadawalająco. 
Atak węgierski miał najlepszego gra- 
cza w prawoskrzydłowym Rókku. Po- 
przez ruchliwego Sztancsika na lączn!- 
ku, wiązała się prawa stroną ataku w 
jedną całość z środkowym Komaro- 
m'm, graczem o wyrobionym zmyśle 
taktycznym i zrozumieniu gry zespo- 
łowej. Lewa strona jest raczej silnie|- 
sza ku środkowi, gdyż współpraca Lyki 
z Komapomim dawała większe rezulta- 
ty, aniżeli z skrzydłowym Hajosem. 

NIERÓWNA GRA POLAKÓW 
Najlepszą linią Cracovii była pomoc. 
Raził bramkarz Pawłowski, dziwnie 
nerwowy i niepotrzebnie wybiezający 
oraz kilka kiksów Paiąka. Lasota spo- 
kojny i selidnie pracujący. 
Zaznaczywszy przewagę pomocy nad 
innemi linjami, podkreślić należy je! 
dobre momenty ofenzywne, uwidacz- 
niające się w pracy Griinberga oraz 
pracę destrukcyjną, której wzorowym 
przedstawicielem był Góra. 
Siła ataku była znacznie słabsza ani- 
żeli ostatnio. Rychłe ustąpienie Zenba 
czyńskiego, który uległ kontuzji, brak 
do przerwy Kossoka į rezerwowy Pla- 
chta na łewej stronie, nie mógł przy- 
czynić się do wzrostu siły bojówej. Do 
przerwy atak Cracovii rwał się w pom. 
z trudem przechodził pod bramkę, a 
tutaj nie realizował swych możliwości, 
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KOSSOK NADAJE TON 
Depiero wejście na boisko Kossoka 
zmieniło gruntownie sytuację. Chroma- 
li dalej skrzydłowi i każda akcja, idąca 
tędy, była skazana na zagładę, ale od- 
żyła trójka. Teraz dopiero zagrali całą 


covii opanowała pole į była bezwzglę- 
dnie lepszą- : - 
Początek meczu przeniósł nas myśla 
mi w przeszłość: Ukazał się bowiem 
na boisku „stary“ Synowiec, aby jmie- 
niem Cracovii powitać gości i wręczyć 
im upominek. 

Bieg | centra Rókka poderwały wi- 
downię. Na szczęście skończyło się au- 
tem. Jeszcze jedna emocja po podobnej 
inscenizacjj Płachty, poczem zapadlis- 
my się w szarą wymianę obustronnych 
utareżek, pozbawionych większego uro 


ku. 

DRESZCZYKI EMOCJI 
Jeszcze raz zadrżała widownia. gdy 
w 18 minucie strzał Rókka odbił się od 
słupka. Radość trwała niedługo. Zale- 


których zresztą mało umiał sobie wyro! 


parą Stępień į Szeliga. W efekcie Cra- | 


rdwie trzy minuty. Znowu przebój Rök- 
| ka, lekkie „otarcie“ się o Pawłowskie- 
go i wjazd do bramki. Ustąpienie Zem- 
baczyńskiego i ukazanie się Kopecia — 
grzy mają lekką przewazę do przerwy. 
Inaczej wygląda w drugiej połowie. 
Pojawienie się Kossoka pograwia hu- 
mor widowni i podciąga i jego kolegów 
na boisku. Gospodarze są w ciągłej ©- 
fenzywie. Wolny z 20 m., to coś dla 
Kossoka. Wysokim łukiein biegnie pH- 
ka nad głowami muru węgierskiego, ja 
ki stanął przed bramką. Węgrzy stoją 
twardo, a piłka.. miękko wpada do 
siatki. Wspaniały dopping widowni i 
ostry zryw gospodarzy. Minuta 24-ta 
|śStan 1:1. Jeszcze 10 mtnut ostrego zry* 
wu Cracovii i parę ataków węgier=- 
skich. Wynik pozostaje bez zmiany. 
Sędzia p- Zapiór dobry. (rg). 
KRAKÓW, 13.4. — Tel. wł. — Gar- 
* barnia — Budai 2:1 (2:1). Każda z dru- 
żyn uzyskała po jednej bramce ze 
strzału samobójczego obrońcy. Decy- 
dujący punkt dla  Garbarni uzyskał 
Wilczkiewfcz. Sędzia p. Seidner. Pu- 
bliczności ok. 2 tysiące. 
Budai w składzie dnia poprzedniego. 
Garbarnia: Włodek, Syvcz. Stankusz, 
| Saldan. Wilczkiewicz, Lesiak. Riesner 
Pazurek M, Woźniak. Pazurek I Polus. 
Po meczu niedzielnym Węgrzy zdo 
byli sibie w Krakowie niezbyt pochle- 
bną opinię. Mecz poniedziałkowy ob- 
miżył tę opinię o dobrych kilkadzie- 
| siat procent. To co oglądaliśmy w ra- 
| mach meczu Buda; — Garbarnia. nie 
|mcgło nikogo zachwycić. Pewne prze 
ljawv umiejętności technicznej, jakie 
w meczu z Cracovią przybrały u Wę- 
grów formę dobrych zagrań prawego 
skrzydłowego Rokka. czv też trójki 
środkowej, uległy ania następhego za- 
cznemu  okrojeniu. tak że w gruncie 
rzeczy akcje doprawdy ciekawe nale- 
żały u Węgrów do rzadkości. Znać by- 
ło na nich przemęczenie z poprzednie- 
go dnia. jakkolwiek w niektórych mo- 
mentach nie unikali walki wręcz i da- 
wal upust gorącej krwi madziarskiej. 
Garbarnia rozwiązała swe zadanie 
środkami prostemi, wydobytemi z koł- 
czana codziennych praktyk ligowych: 


to reszta ciekawych momentów. We- 


Remis i porażke 


wywozi Budai z Krakowa 


Ruszyła do boju ostro, nie bawiąc sl4 
w finezyjne ceregiele ; walczyła taki 
jakgdyby chodziło conajmniej o dwā 
punkty mistrzowskie. Atak, oparty 0 
potężnych braci Pazurków i mający w 
dodatku Riesnera na flance, ciągnął nić 
powstrzymanie naprzód. łamiąc twardy 
opór Węgrów. Czyż można się dziwić: 
że w tych warunkach sytuacje prze 
pauzą mnożyły się w okolicy bramki 
węzierskiel, tembardziej, że dobrze dY 
sponowany Wilczkiewicz utrzymywał 
kontakt ze swymi kolegami i zasilał 
ich wartościowemi piłkami, Ciężar de? 
fenzywy spoczął na dwu ludziach, by 
to: Lesiak i Stankusz. Pierwszy unie* 
ruchomił prawie, że groźnego prawó* 
skrzydłowego, drug! unicestwił KiKa 
| ać posunięć trójki węgief 
skiej. 

Przebieg meczu bardzo emocjonulą4* 
cy w pierwszej połowie, a to dlatego 
że w łym czasie padły wszystkie bram 
ki, a ich geneza nie pozbawiona była 
pikanterji. Pierwsza bramka padła już 
w 2 min. Strzał napastnika węgierskie” 
go odbił się o nogę Sycza i ku jeg 
przerażeniu piłka znalazła się w brame 
ce. Jest jednak srrawiedliwość na 
świecie. gdyż już w 13 min. indentycz* 
na sytuacja zdarzyła się po drugiel 
stronie. Tym razem Kovacsowi przy* 
padł w udziale watpliwy zaszczyt 
strzelenia sobie bramki. Ten stan rów” 
nowagi był chwiejny i utrzyrrał się t 
ko trzy minuty. Wolny Wilczkiewicza 
pogodził obie strony, Piłka idąca z %0 
metrów. nrzeszła pod nogą obrońcy. a 
niespodziewający się niczego bramkarz 
węgierski pozwolił jej spokojnie ulo“ 
kować się w siatce. Mniej lub bardziej 
udane ataki Garabrni zakończyły tę po 
łowę. 

Obie stromy były nieco zmęczone pô 
paueie, to też tempo opadło znacznie. 
Gra toczyła się początkowo przy lek- 
kiej przewadze Węgrów, akcje koń* 
czyły się jednak pa polu bramkowem 
Garbarni. Pod koniec gospodarze za* 
brali się do roboty, aie poza dwoma 
bardzo groźnemi sytuacjami, wypra- 
cowanemi przez Pazurka II, niczego nić 
uzyskali, (rg.). 
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Swieta w Warszawie 


W Warszawie podczas świąt cozegrano 
szereg meczów towarzyskich. Gościem A- 
klasowych zespołów byli piłkarze KPW 
(Ostrów — Wik.) i Makabi łódzka. 

Gracze z Ostrowca zaprezentowali się w 
Warszawie z najlepszej strony, są zespołem 
zgranym, ambitnym i wcale nie ustępują grą 
czołowym A-klasowym drużynom stołecznym. 
Szczególnie  ilnja ataku grała bez zarzutu. 
Pierwszego dnia walczył KPW z Czarnymi. 
Mecz wygrali ostrowianie w stosunku 1:0 
(0:0). Skromnej przegranej mieli do zawdzie- 
czenia wspaniałej grze bramkarza Szlozberga. 
Jedyną bramkę strzelił dla KPW z przeboju 
Łuniecki. Sędziował p. Wieczorek. 

W drugim dniu KPW pokonało Gwiazdę 4:0 
(1:0). Gra była ładna i nawet interesująca. 
Drużyna żydowska wystąpiła bez Felnbaumą ł 
Cukrowicza. W ostatnich 20 minutach gry 
Gwlazda gra w dziesiątkę spowodu kontuzji 
Dawidsohna. Ostrowianie wygrali zasłużenie 
byli drużyną we wszystkich formacjach lep- 
szą. Bramki dia gości strzelili: Lewicki 3 i 
Skoczylas. Sędzia p. Hirsz. 


Drugi gość boisk stołecznych Makabi łódz- 
ka nie pozostawiła dobrego wrażenia. W 
pierwszym dniu Makabi łódzka przegrywa z 
Gwiazdą 1:3 (1:0). W tym meczu goście w 
polu wcale nieżle zagrywali, pod bramką jed- 
nak się gubili. Bramki dla Gwiazdy strzelił: 
Freiman, Feinbaum, Wiilnej, dla Makabi łódz- 
kiej Rubinszteln II. Sędzia p. Senenschein, 

W drugim dniu Makabi spotkała się z jej 


ESEST "R: "Hr TWO W 
| Przypominamy, że najbliższy 

_ humer 
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
ukaże się nie w czwartek, lecz 
| w piątek 17-go b. m. 


imienniczką stołeczną, przegrywając wysoko 
w stosunku 2:4, Makabi stołeezna po wzmoc” 
nieniu graczami Barkochby gra lepiej. Bramki 
dia stotecznej drużyny etrzelili: Lapon 3 ! 
Goidring, dla łodzian Borenszteln. 

CWS — Huragan 3:1 (2:1). Mecz rozegrany 
w Wołominie zakończył się niespodziewanym 
zwycięstwem drużyny warszawskiej, dla któ- 
rej bramki strzelili: jedliński, Martusiewicz, 
Wykert, dla Huraganu: Bież. 


Inne wyniki: Fort Bema — OKS 6:0 (5:0); 
Portward — Tur (Mokotów) 3:2 (1:2). 

Mecze piłkarskie o mistrzostwo kl. A WOZPN 
w Podokręgu Robotniczym przyniosły nastę- 
pujące wyniki: 

MARYMONT — SKRA 3:1 (2:0). Mecz roze” 
grany na Marymoncie zakończył się zasłużo- 
nem zwycięstwem gospodarzy. Skra jest dru- 
żyną bardzo słabą ł kto wie czy uda się tej 
drużynie w tym roku zająć dobrą pozycję- 
Nie wykorzystała ona rzutu karnego. Bramki 
dla Marymontu strzelili: Kulisa, Włodarczyk, 
Matuszewski. Honorowy punkt dla Skry strzc- 
If Smosarski 11. Sędziował p, B. Ankier. 

CZARNI — TUR (Wisła) 1:1 (1:1). Gra 
ostra i ambitna. Czarni byli zespołem lep- 
szym, nie umieli jednak cyfrowo uwydatnić” 
swej przewagi. Bramkę dla Turu strzelil; Gó- 
ralczyk, dia Czarnych: Goldtater. Sędziował 
p. Wł. Halber. 

SARMATA — DRUKARZ 2:1 (2:1). W pierw- 
szej połówce Sarmata jest stroną atakująca | 
potrafiła ze strzałów Świąłkiewicza zdobyć 
prowadzenie. Po zmianie stron Drukarz stars 
się wyrównać, lecz dobra obrona Sarmaty 
niweczy zapędy Drukarza | wynik się nie 
zmienia i przynosi Sarmacie dwa cenne punk- 
ty mistrzowskie. jedyną bramkę dla Drukarza 
strzelił: Zambrzycki. 

NAPRZÓD (BRWINÓW) — ZNICZ (PRUSZ- 

I KÒW) 2:2 (1:1). Mecz rozegrany w Brwino- 
wie. Gospodarze zagrali bardzo ładnie | wy” 
nik remisowy uzyskany z liderem grupy ro- 
botniczej A klasy jest bardzo zaszczytny. W 
Naprzodzie na wyróżnienie zasługuje Filipek, 
a w Zniczu: Zych. Bramki dla Naprzodu 
strzelili: Kornecki | jedna samobójcza; dia 
E a Biernak i Kałuża. Sędziował p. Cie” 
sielski. 
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Wstydź się, stolico! 


„Strajk“ sportowy na Wielkanoc 
Warszawa jest stolicą — to jest nie-| statniej chwili, kiedy było już zbyt 


sporne. Jest również stolicą naszego 
zycia sportowego, choć to już łatwiej 
poddać pod dyskusję. Sofistyk mógiby 
przecież oprzeć się przy swem dowo- 
dzeniu na korzystnym dlań materjale 


faktycznym, jaki Stanowią ubiegłe 
święta. 

Warszawska publiczność jest już 
przyzwyczajona do tego. że Święta 


Wielkanocne — to nietylko domowy 
placek i smakowita szynka z musztar- 
dowym sosem, ale również futbol, do- 
bry futbol w zagranicznem wydaniu. 
Caly Wiedeń, cały Budapeszt. spory 
kawał Pragi i Berlina  przedefilował 
przez Agrykolę w tych dobrych cza- 
sach, kiedy była ona dostępna dla 
wszystkich, a nie tylko dla sportow- 
ców ze szkolną legitymacją. 

Kiedy przyszla Liga, wyrosły wspa- 
niale stadjony i subwencie — ftra- 
dycja poczela się łamać, Już nie trze- 
ba bylo walczyć o widzów, zarabiać na 
zaufanie publiczności, _ uszlacheiniać 
klasę piłkarską, Bardziej opłacało się 
wisać dlugie podania, antyszambrować 
w  poczekalniach 1 wyszukiwać waż. 
nych prezesów. Ale można było zapo- 


'mnieć n calej przeszłości, zerwać ze 


wszwstkiemi zgsadami — świeta mu- 
sicły być z cudzoziemską przyprawą. 
W ka pes zagranicznych zesnn- 

w piłkarskich nie byłoby chyba praw 
dziwei Wielkiej Norv! 


„A jednak — była. W roku 1936-vm 
nie sprowadzono żadnej drużyny. nie 
zatrąszczono się o ładną wizyte z 
zagranicy, zlekceważono przyzwycza- 
łenie kilkunastu tysięcy wiernych wi- 
dzów, odwrócono się pogardliwie od 
niechybnego zarobku. 


Zrobiono to z calą premedytacją. 
Wprowadzono widzów w pole w o- 


Przypominamy, że najbliższy 
numer 
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
ukaże się nie w czwartek, lecz 
w piątek 17-go b. m. 


późno na skuteczny alarm w prasie i 
na interwencję ludzi dobrej woli, 

W styczniu, kiedy Warszawski O. 
Z. P. N. chciał sprowadzić na święta 
reprezentację Berlina, albo Budapesz- 
tu, podniósł się gwałt na całą Rzeczy 
pospolitą: kluby ligowe zaprotestowa- 
liv w sposób najbardziej stanowczy. 
Już są zakontraktowane drużyny za- 
graniczne i wogóle do czego to po- 
dobne, żeby najlepsze daty zajmował 
nam — przepraszam za wyrażenie — 
W. O. Z. P. N., krępując żywotność, 
pomysłowość l inicjatywę naszych 
dzielnych klubów! 


W lutym czysaliśmy: „Upnorządko- 
wanie rozgrywek ligowych i mała ilość 
drużyn na starcie umożliwi nam nare- 
szcie kontakt z zespołami zagraniczne- 
mi", 

Bardziej cwani przytaczali mądrą 
maksymę: „Bez meczów międzynaro- 
dowych, bez stałej rywalizacji z zagra 
nicą — niema postępu!* 


Z siodła wysadzeni chwalili swój 
stan obecny: „Po spadku z Ligi mamy 
wreszcie spokojne nerwy, odprężoną 
sytuację i dużo wolnego czasu na nau- 
tę. A uczyć się będziemy nie u gow- 
ców, ale u pierwszorzędnych mistrzów 
z zagranicy! Ot co!* 


W marcu ogłoszono: „Warszawę od- 
wiedzą drużyny następujące: Feren- 
cvarosi, Hungaria, Servette, Young 
Boys. Daring, Blau Weiss, Worms, Li- 
berłas, WAC, Wacker...‘ Tu przerwał— 
lecz róg trzymał i wszystkim się zda- 
walo, że odwiedzi stolicę choć jedna 
drużyna zagraniczna, 

W kwietniu dopiero  przekonaliśmy 
się. że nie przyjedzie nikt. Pieniądze 
przeznaczone na pilkę nożną wydali- 
śmy na kino. Czas przeznaczony na 
mecz spędziliśmy z krewnymi na ka- 


napie, 


Warszawa jest stolicą. Ale kierowni- 


cy jej sportu są ludźmi z prowincji. Z 
prowincji głębszej, niż Leszno. Rawicz 
i Kościan. 
energji i z zanadłych kątów” przedsię- 
[PERSKI niesolidności. 


Z Kresów frazeologicznej 


ose. 


PRZEGLAD SPORTOWY 


za mniej niż 1 grosz dziennie 


Pan wcale nie wie, jaką przyjemnością będzie golenia 


s chwilą, gdy zacznie Pan używać mydła do golenia 


Palmolive, wyrabianego 


rynie i zaopatrzonego w wygodny uchwyt, Starczy Panu 


na długo — zapewnia idealne golenie i jest oszczędne. 


MYDŁO DO GOLENIA 


WYRABIANF NA OLEJKU OLIWKOWYM: I GLICERYNIE 


Wtorek, 14 kwietnia 1936 R 


na olejku olłwkowym i glice- 


is świeża 


sy 


- pAL 


O: po najdokładniej- 
podrażniena, pa: 


na Ó miesięcy i u- 


©: „zielone mydlo“ wy- 
starczy 
możliwia 200 doskonałych 


ogoleń kosetem | grosza dziennie. 


ogoleniu twarz nie jest 


CH 
owi oliw- 


dzięki olej 


owemu oraz glicerynie, użytym 


do wyrobu tego mydła. 
Praktyczny uchwyt Z ma- 


umożliwia 


wygodne, 


oszczędne i całkowite su- 


życie mydła. 


MOLI 


Turniej miedzynarodowy w Świętochłowicach 


Smigły (Wilno) równorzędnym przeciwnikiem 


Świętochiowice, 12 kwietnia. 


Mimo zimnej i deszczowej pogody 
na boisko „Sląska“ w pierwszym dniu 
turnieju Świątecznego przyty!o około 
4000 widzów. 

W.K.S. „Śmigły” Wilno — 
„Vorwärts Rasensport" — 
Gliwice 4:3 (2:1) 

Turniej rozpoczął się rowyższem 
spotkaniem, które zakończyło się nie- 
spadziewanem, jednak zasłużónem zwy 
cięstwem Polaków. Wilnianie nietylko 
mile rozczarowali. ale atak ich zaim- 
ponował nawet bardziej > wybrednym 
widzom śląskim. Szczególnie podobały 
się efektowne „bomby“ Pawłowskiego, 
wózkowanie Skrzypczaka i szybka or- 
jentacja Bronka. Słabszemi punktami 
wilnian to obrona. 

Pierwszą bramkę w 7 min. zdobywa- 
ją Niemcy ze strzału Piscyka, mimo 
gry chaotycznej i przewagi  wilnian. 


| Wyrównanie uzyskał Pawłowski w 11 


min. a prowadzenie w 23 min. Hajdul. 

W drugiej połowie przewaga druży- 
ny polskiej była miejscami b. rażąca. 
Trzecią bramkę dla wilnian  zdobyi 
Bronk. Niemiec Piscyk zmienił wynik 
na 3:2, następnie z karnego Zawieja 
na 4:2. Na 13 min, przed końcem Jose- 
fus ustali wynik dnia. Sędziował dob- 
rze p. Gruszka. 

„Śląsk Świętochłowice — 
„Victoria” Berlin 
1:1 (0:1) 

Drużyna „Śląska“ wystąpiła do za- 
wodów z nowym narybkiem, a miano- 
wicie Michalakiem na lewem skrzydle, 
Niechciołem jako środkowym pomoc- 
nikiem i Pogodzikiem również w po- 
imocy. Nic dziwnego, że wstawienie 
trzech nowych graczy ujemnie odbiło 
się na całym zespole. Jako całość 
„Slask“ prezentował się słabo i tylko 
dobrze dysponowanej obronie i bram- 
karzowi zawdzięcza szczęśliwy wy- 


Cracovia traci punkt w kl. A 


Makabi pokazuje lwi pazur 


KRAKÓW. 13.4. — Tel. wł. — Do- 
piero trzy tvgodnie trwala rozgrywki 
mistrzowskie kl. A. a już niema dru- 
żyny. któraby nie utraciła punktów. 


2.500 osób. co na stosunki A-klasowe 
jest rekordem. nienotowanvm. 
Ma- 


Renomowanemu przeciwnikowi 
kabi przeciwstawiła niebvwałą ambi- 


towany Pemper w bramce. Cracovia, 
majac w kościach cieżki mecz z Buda 
iem wystąpiła bez Grilnberza. którego 
zastąpił Żiżka. Najwieksza lukę w dru- 


Dzień dzisiejszy przyniósł więcej nie-! cję, doskonałe trio obronne. w którem Żynie białoczerwonych stanowiła jed- 


spodzianek aniżeli dotvchczasowe. 
największą sensacia iest niewątpliwie 
remis Cracovii z Makabi. Na dalszym 
planie są wyniki Unii I Legji. 
Cracovia — Makabi 0:0. Spotkania 
obu tych klubów bvły pokazem najlep- 
szego piłkarstwa. To też imnreza sta- 
mowiłae sensacie dnia I mimo. odbywa- 
iącego sie meczu Budai — Garbarnia ; 
na boisku Makabi stawiło się około 


NAGRODY SPORTOWE 


Zegarki 
Papierośnice 


Stoper 
it d. 


JAN ZEGRZE 


Warszawa Nowy Świat 30.'::_2:9 C: 


o charakterze lokalnym. 


pierwsze skrzypce grał wielce utalen- 


ŚWIĄTECZNE WYNIKI 
W POZNANSKIEM 


POZNAŃ. 
prowincji poznańskiej odbyło się sze- 
reg spotkań międzynarodowych, W Le- 
sznie Polonia pokonała w pierwszym 
dniu Herthę z Wrocławia 2:1, a w dru- 
gie święto uległa Niemcom w stosunku 


134. — Tel. wt. — Næ| gra nerwowo. 


nak słaba forma Kóssoka. który mało 
skutecznie prowadził atak. co odbiła 
sie na calości. 

Pierwsze pociązniecia wykazały ró- 
wna grę. przyczeim Makabi wości cze- 
sto pod bramka przeciwnika. Cracovia 
Do pauzy gra zmienna, 
bardzo interesuiaca mimio braku bra- 
mek. Makabi ma lepsze pozycje od 
przeciwnika. atak iei strzela jednak 
słabo. Po pauzie Cracovia przeimuie 
inicjatywę i przewaga iei wzrasta sta- 


v:ę. W Poznaniu odbyły się spotkania | le. Nerwy napastników oraz slaba dy- 


A-klasowej 
San pokonał Spartę zaledwie 3:2 (0:2), 


aln Lider tabeli; spozycja strzałowa nie pozwaląją jed- 
zwyciężył Pentatlon 8:7.| nak ma osiagniecie rezultatu cyirowe- 


go. teimbardziej. że grajacy wspaniale 


uległ natomiast w drugim dniu Koro-, Pemper jest n'e do przebycia, 


nie 1:4. Polonia pokonała w pierws 


święto Cybinę 2:0, a w drugim dniu 
Ci M 


POZNAŃ, 13.4. — Tel. wł. — W ho- | 
keju na trawie poznańscy Czarni po, e 
konali drużynę Siemianowice w pierw- | Ku. w 


sze święto 5:L (1:1), Cztery bramki 
strzelił Bzowy, jedną Manewski. Dla 
gości jedyną Korner W drugie święto 
poznański WKS zwyciężył Siemianowi- 


ce 2:0 (2:0), Bramki strzelili: Czekała|i uzyskuje bramke mieuznana 
Í sędziego. Po pauzie Zwierzyniecki pro 


Wśród wielkiego entuziazmu zwolęu 
n'ków Makabi sędzia p. Hertz kończy 
emocjonujace spotkanie. 

W Makabi poza defenzywa wyróż- 
nili się Reder w pomocy i Spira w ata- 
Cracovii obrona Doniec — Pa- 
jak. Góra w pomocv oraz Szeliga w 
ataku. 

Zwierzyniecki — Wawel 1:1 (0:0). 
Do przerwy przeważa Zwierzyniecki 
przez 


Pir przez Barana. wvrównuje nie-, 


zadługo Piątek. Sedzia p. Herman. 
Podzócze — Nadwiślan 4:1 (2:0). 
Poczatkowo gra na niskim poziomie, 
po pauzie Podgórze gra doskonale, 
przygiiata przeciwnika przez cały 
czas. Bramki dla zwycięzców Hausner 
i Dzierwa po dwie. dla Nadwiślanu To 
masik dwie. Sędzia p. Śławikowski. 


nik remisowy. Niemcy byli dużo lepsi 
i zasłużyli na zwycięstwo. | 

Górowali nad miejscowymi opanowa 
niem piłki. startem i... ambicją, Byli 
pewni zwycięstwa i może dlatego zde- 
nerwowani. że natrafili na tak twardy 
opór. Brak im było wykończenia. Naj- 
lepszym z ich drużyny był napastnik 
Sienholz. Wyróżnili się nadto Noman 
i Hepricht. 

W drużynie „Śląska* z nowych gra- 
czy podobali się Michalak'i Niechcioł. 
natomiast Pogodzik był słabszy. Wy- 
różnili się bramkarz Tomala. oraz o- 
brońcy Waluś i Seifert. Słabą formę 
wykazali Bryła i Wysocki. W ataku 
God nie był groźny. Zasadniczym błę- 
dem w drużynie Śląska. to ciągła gra 
defenzywna całej linji pomocy. 

Pierwszą bramkę zdobyli Niemcy z 


przeboju Sienholza. Wyróżniał Michal- 


ski dalekim skośnym strzałem. (Zast.) 


DRUGI DZIEŃ 
KATOWICE, 


(Berlin) — śmigły (Wilne) 3:2 (2:1). 


W drugim dniu świąt freleweńcja na turnie- 


ju piłkarskim w Świętochłowicach była słab- 
sza mimo słonecenej pogody. Zebrało się o- 
koło 3.000 ludzi, a pierwszemu spotkaniu przy- 
zlądało się zaledwie 1000. 

Drużyna wileńska 


nie mają ickkę przewagę. 
chaotycznej 


pole. 


W 24 minucie zdobywa Pawłowski w zta- 


13.4. — Tel. wł. — Viktoria 


rozpoczynając grę ma 
przeciwko sobie nie tylko sliny wiatr i słoń- 
ce, ale nadto bardzo nieudolnego | stronnicze- 


| go sędzlego. W pieryszych minutach wilnia- | 
jednak wskutek 


gry nie przynosi to rezultatu. 
Niemcy lepiej zgrani kombinują | zdobywają 


mieszaniu bramę, wybijając piłkę kolanem; 

obrona wilniaa nie potrafi ustawić się do pit- 

ki i zawadza bramkarzowi tak że w 29 minu- 
cie Sieholz N wyrównuje. Druga bramka dla 

Niemców pada w 40 minucie strzelona przez 

Daudę. 

W drugiej połowie Niemcy mają znaczną 
przewagę i przez Sieholza zdobywają trzecią 
bramkę. Polacy zmieniają bramkarza — Crer- 
skiego na Łosia — | są znów drużyną grot- 
ną. W 2i min. Pawłowski zdobywa drugą 
bramkę. 

Na wyróżnienie zasługuje u Polawów 
Skrzypczak | Pawłowski.  Nafatalniej spisał 
się sędzia, który nie uznał prawidłowej bram- 
ki Skrzypczaka. 

ŚLĄSK (ŚWIĘTOCHŁOWICE) — VORWA- 
ERTS RASENSPORT (GLIWICE) 2:1 (2:0). 

W drugim dniu drużyna śląska miała jeden 

l ze swoich najlepszych dni. Zaraz z początku 
| uzyskała ona dużą przewagę, nadała grze 
| ostre tempo I grała wprost po mistrzowsku. 
Mistrz południowo-zachodmeh Niemiec musiał 
się stale bronić. 

Pierwsza bramka dla Polaków pada już w 
piątej minucie ze strzału Michalskiego. Drugą 
bramkę zdobywają Polacy w 32 mio. przez 
Pogodzika. 

Po pnuzie młodzi zawodnicy śląska: Pogo- 
| dzik, Michalski, Kowaliński — nie wytrzymue 
Ja tempa, co odbija się na grze drużyny. 
Niemcy uzyskują lekką przewagę | przez 
| Lachmana zdobywają bramkę w 40 min. 

I Na wyróżnienie z drużyny Śląska zasługuje 


obrońca Seifert i pomoenik Waluś. Sędzia 
Pp Laband — dobry. 
l Wyniki innych meczów piłkarskich: Odra 


Unja — Garbarnia 1B 2:0 (1:0). U- neem  (Czaciej) — Marynarka wojenna (Gdynia) 1:4 


nia sprawiła niespodzianke. zdobywa- 


wzyskuje 
Se- 


wiosennych. Prowadzenie 
Mikała, wynik ustala Domiczek. 
dzia p. Filipkiewicz. 

Korona — Wisła 1B 1:0 (0:0). Gra 
na niezbyt wysokim poziomie., przy- 
czem Korena zwyciężyła dzięki szczę- 
ściu. Do pauzy Wisła w przewadze, po 
pauzie Korona zdobvwa bramkę ze 

strzału Szarego. Sędzia p. Bechenek. 

Grzegorzecki — Legja 3:3 (3:0). 

Słabo grająca dotvchczas Legia po- 
prawiła swe szanse. lakkolwiek Grze- 

gorzecki prowadzi do pauzy 3:0. Bram 
i dla Grzegorzecklego Dyra i ru- 


I 
| jąc dwa punktv na leaderze mistrzostw | 


gała dwie. Dla Legii Witek i Czopik 
dwie. Sedzia p. Chmielek. 

Fablok — Krowodrza 1:0 (1:0). Lek- 
ka przewaga zwycięzców do przerwy 
przynosi im decydulacy punkt 
Rusina. Po pauzie mimo lepszej 
Krowodrzy wynik nie ulega zmianiz. 
Sędzia p. Sander II. 


YYYY 


i A EE 
NIEMIECCY PIŁKARZE 

i W GRUDZIĄDZU 

GRPDZIĄDZ. 13-4. 


mieckie z Prus Wschodnich. 

W pierwszym dniu V. F. B. Osterode 
rozegrał imecz riłkarski z kiubem nie- 
mieckm S. C. G. Grudziądz. remisując 
|3:3 (1:1). 
Przed 


werder z Kwidzynia 


wynikiem remisowym 0:0. 


i 
W drugi dzień świąt w spotkaniu re- | 
wanżowem V. F. B. Osterode pokonał 


wysoko S. C. G, Grudziądz 6:1 (1:0). 
POLONIA KĘPIŃSKA W NAMSLAU 


KĘPNO, 13.4. — W pierwszy dzień, 

przez | świąt Polonia kępińska rozegrała mecz 
zry | piłkarski w Namslau z miejscową dru- 

AA” Preussen, zakończony wynikiem 
IE: 


|| 
tym meczem odbyło się spot-| 
kanie Old Boyów Sportverein Hairen- 
z S. C. G. Gru. | 
dziądz, które również zakończyła się| 


| (1:2). śląsk (Tarnowskie Góry) — Marynar- 
| ka Wojenna 1:4 (1:0). Strzelec (Piekary) — 


W czasie Świąt| KS Brzeziny Śląskie 2:0. Czarni (Chropaczów) 
bawiły w Grudziądzu dwie drużyny nie | — Silesia (Paruszowiec) 4:1. Ligocianka (Ka- 


| towice) — Zagłębianka (Będzin) 8:0. Stadjon 
| (Mikołów) — Soła (Oświęcim) 5:1. KPW Ka» 


towice — FC Katowice 2:1. Stadjon (Miko- 
| łów) = Naprzód (Pipiny) 3:2. 


Abonamenty wstępu na 


OLIMPJADE 


w Berlinie 


są do nabycia wyłącznie w 


FRANCOPOLU 


Warszawa, Mazowiecka 9 
i Ajencjach prowingjonalnych 


i 


8) kańskim farmerem, który sięgnął myślą poza ho-|pchnie tego chłopca na pierwsze strony dzienni- | Głos Samuelsa był to raczej gruby, ochrypły 
G. K. Alien ryzonty wyobraźni i porzucił pług, żeby wal-|ków. (SZEPŁ, krtań ucierpiała do tego stopnia skutkiem 
-nA czyć o sławę, pieniądze pod sztandarem Stanów Hip milczał przez długą chwilę. Potem rzekł ciosów, iż nadwyrężyło to struny głosowe 
i Zjednoczonych. skandując słowa: y ; } i głos... zanikł zupełnie! 
du | — Panowie, ten chłopiec, to Yankee Yahoc' | — Chłopak umie podejść do nicgo też... A więc Shadow mówił o POGRóWAKIW i kone 
YAN KE À | e jeżeli to nic wam nie mówi, proszę MRC IV trowaniu, o upah i gardach. PE o tem, 
a id Gullivera, gdzie przekonacie się, że Yahoo f , A , y jak się podchodzi do zwarcia i jak się zeń wy- 
E a a | PA LM jest brutalem, ólbrzycjeta i aria uczciwej] , Szycie wspanialych garniturów odbywało Gadki. "Mówił o krótkich ciosach, o  sierpach, 
walce. Grunt jest gotowy. Cały naród czeka na |Się pod doświadczonem kierownictwem. Scarpa crossach i uppercutach. ŻZbijał ciosy, klinczował, 
PO W LE S É |szampjona, który przybędzie ze złotych pól, z łąk |Ì wobec połączonych aj) Usa 1 niepokoju | nikał, szedł w zwarcie. Flash przyszedł do 
umajonych bławatkami, a nie z Rue de la Paix. |Ze Strony Flasha zdumiewał wszystkich fakt, że | przekonania olśniony taką demonstracją, że był 
ke Cały naród. I ja. I ty. I ty. Ta mozę sprzedać! Po tak O ae. e M kaa T to człowiek, jedenspośród wielkich! 

„*) Scarpulati, słynny kiedyś bokser. a owo |  _ Wyrzucić berety! — rzekł Hip z emfaza. |ZUPe OB ZamiE ; T Tak właśnie musiało być. Wszak: Shadow 
n wodaść Gi EE rane! b adówie Nalać Maxowi jeszcze jeden kieliszek i niech ktoś St s częstym objawem u pijaków nałogo- sam swego czasu walczył z szampjonem. Był 
ciala. Ssary lis orjentuje się odrazu, że Oto ma|ząpjsze to wszystko. My? My jesteśmy potrioci, | FS" i orhe ed ; piórkowcem, o wybitnym talencie i olbrzymiem 
przed sobą materjał na mistrza świata, który może, Flash poznał również w międzyczasie po- doświadczeniu, lecz niestety nie posiadał fizycz- 


panowie! Patrjoci! I wogóle najwyższy już czas 
pomyśleć o naszej ojczyźnie. 
Flash skinął głową. 


marszczone, pokryte bliznami i indywiduum, 
o drobnych kształtach, które w świecie sporto- 
PA wym było znane pod naawiskiem Shadow Sa- 

— To rozumiem — rzekł ze spokojem. mużls. Człowiek ten liczył lat pięćdziesiąt, mo- 

Nawet Scarp uśmiechnął się. Wyszedł do jżę więcej. Ręce jego nosiły Ślady dawnych ran, KRALL Ree À J 
drugiego pokoju i wrócił z trzecim kieliszkiem. |z uszu pozostały tylko chrząstki, nos miał spłasz- Jeśli miał być pięściarzem, musiał nauczyć się 
Max sięgnął po wódkę, lecz Flash odebrał mu |czony i szeroki, a na brwiach widniały blizny,|walczyć. To było proste i zozumiałe. Brał więc 

à kieliszek. Następnie udał się do łazienki, gdzie | zagojone cięcia, z pod których znów wydoby-|rzeczy poważnie i przykładał się do pracy. 

— Tylko bez żadnych beretów — nastawa | wylał alkohol do wanny. wały się kępki włosów, w nieporządku i bezła-| Boks, jak zdołał wywnioskować ze słów, wy- 
Max. Powiedziałem ci, czem nie masz być, teraz| — Nie pij tego, Max — rzekł, wracając do po-|dzje, jak trawa pnąca się do światła z pod zwa-|powiadanych drżącym, szepcącym głosem Sa- 
ci powiem czem masz być. Masz być prostymi. | koju. — Wódka nikomu jeszcze nie wyszła na ły kamieni... * muelsa, nie był jedynie walką. Właściwie, 
skromnym, niezarozumiałym chłopcem z niedu- ! zdrowie. l Shadow Samuels nie mówił nic o swej prze-|w całym tym procesie nie było nic, co dałoby 
żej farmy gdzieś na Zachodzie Ameryki. Rozu- | — Wódka dla mnie, to jak szerść dla kundła— |szłości. A jednak wargi jego... mówiły o walkach|się do walki przyrównać. Walka, dla Flasha 
miesz mnie? Ameryki! protestował Max. Wódka, to lekarstwo. i krwawych spotkaniach. Były pocięte i wy-,przynajmniej, był to końcowy wynik sporów, 

— Nie jesteś ani Irlandczykietm, ani Anglikiem, | — Chodźmy lepiej na spacer — rzekł Flash. |krzywione. Jedynie oczy jego pałały żywym|kłótni, tarć i nieporozumień. Boks natomiast był 
ani Japończykiem, ani Chińczykiem, ani Francu-| Mam ci wiele do powiedzenia. Świeże powie- |błaskiem i spoglądały z zainteresowaniem i uwa- |umiejętnością połączoną z doświadczeniem.. — 
zem, ani Finnem, ani Szwedem, ani Łotyszem, |trze i mała przechadzka dobrze ei zrobią. . [ga na wszystko, co działo się wokoło. Gniew nie odgrywał tu żadnej roli. Były to 
ani żadnym innym rogatym djabłem, tylko Feno-| Chciał wziąć go pod rękę. Max cofnał się,| Otóż Toller, przed odjazdem do New Yorku, |zresztą słowa, jakie padły z ust Shadow Sa- 
menem z Punk Point. Jesteś zwykłym amerykań- | lecz skoro palce chłopca schwyciły go za ramię, zapoznał Flasha 'z Samuelsem. Wobec tego |muelsa. | 
skim pięściarzem ciężkiej wagi, który chce wal- | nie stawiał już, więcej oporu. | weterana ringu Flash był zadziwiającym ken-| — Gniew — oświadczył stary mistrz 
czyć ze wszystkimi i z każdym kto stoi między| — Podaj kapelusz, Scarp — rzekł chłopiec. |trastem. Chłopak podejrzewał jednakże, że | przeważnie idzie w parze z porażką. Nie myśl, 
nim, a tytułem mistrza Świata. Jesteś stuprocen- i agent prasowy wy- kolekcja jest jakby znakiem Era jest walka, chłopcze. wyobraź sobie, że to 
towym Amerykaninem, który nigdy nie słyszał |szli z pokoju. Scarp spojrzał na Hip  Tollera|przed drogą, po której zamierzał kroczyć. Stał |jest wyścig. Zamiast dojścia do mety, ładujesz 
o meczach międzynarodowych i wogóle nie in-li wreszcie rzekł: przejęty i zdziwiony przed tyn małym czło-|cjos na podbródku przeciwnika. Jeśli silny cios 
teresował się takiemi rzeczami. Jesteś Chłopcem — Co za spryciarz z tego Maxa. Ma świętą jwieczkiem, gdyż Shadow zawsze mówił O rze- wyprowadza cię z równowagi, porzuć lepiej pię- 
z Keokuk, Wieśniakiem z Framinghamu, Bykiem |rację, a co ważnicisza, ma... głowę na Ź ya o których Flash nie miał najmniejszego | $ejarstwo i weź się do sprzedawania słowników. 


z Brattleboro, Bohaterem z Homesport, amery-|l to jaką głowę! Mówię ci, że za tydzień wy- pojęcia. , D. care 


zapewnić swemu opiekunowi dziesiątki tysięcy dola- 
rów. Scarp wiąże chłopaka oficjalnym kontraktem 
i dopuszcza do spólki Tollera, nowojorskiego poten- 
tata boksu i finansów. Spotykają się WSZYSCY 
w Chicago i sprowadzają specialistę od reklamy 
` Maxa Blount, nalogowego alkoholika, lecz mistrza | 
w swoim fachu. Młody olbrzym zawiera przylaźń 
ze swym nowym opiekunem. Właśnie radzą wszyscy 
nad zrobieniem z Flasha gentlemena. 


nych walorów, nie miał podbródka, który po- 
trafi oprzeć się ciosowi, strząchnąć go, uni- 
cestwić. ż 

Flash wziął się do pracy z powagą i zapałem. 


Scarp usłuchał. Flash 


p 


K. Gryżew ski 
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Tenisiści polscy na Akropolu 


Specjalny wysłannik Przeglądu Sportowego o mistrzostwach Grecji 


- Ateny, w kwietniu 


i panów, a jedna z nich będzie roz- 
Tenis polski poszedł w ślady „la- | 5Tywana o puhar królewski. Ń 
tającego" Borotry. W niedzielę na,, Qbie konkurencje rozgrywać się | 
kortach w Warszawie, w  ponie- | beda na tych samych warunkach. 
działek można byłoby spędzić go- j jedynie będzie inne losowanie. Ja- 
dzinkę na kortach w Bukareszcie. | dna z konkurencyj męskich będzie 
aby we wtorek spróbować sił w | rozgrywana już od ćwierćfinałów 


Atenach. 


Drużyna polska w dwu dniach 
podniebnej podróży przyjechała do 
Grecji, wprawdzie dość zmęczona, 
ale naogół w doskonałei kondycii. 
Obawialiśmy się przedewszystkiem: 
o Jędrzejowską, która miała nai- 


więcej tremy przed podróżą. jednak 
zniosła ją  zaakomicie. 
nach oczekiwali na nas przedsta- 
wiciele tenisu greckiego i Niemka 
Horn. 

Dowiadujemy się już na lotnisku. 
iż turniej, przedewszystkiem pań 
zapowiada się bardzo poważnie. 
Horn i Sperling — to groźne prze- 
ciwniczki. Inne panie — to druga 
klasa: Francuzki Barbier i Galldy 
(pobiła ia w Warszawie Volkmeró- 
wna). Pozatem przyjeżdżają: Ru- 


W Ate- 


w 5-ciu setach. Dlatego też pewnie 
mecz Polska — Grecja nie dojdzie 
do skutku. 

| Jędrzejowska, gdy dowiedziała ' 
| się o przyjeździe York, poprosiła 
aby mogła z nią zagrać dubla. Or- 
ganizatorzy zaakceptowali ten pro- 
jekt, aby stworzyć groźniejszą kon- 
kurencję dla pary Horn — Sper-! 
liag. W mikscie Spychała przypu-, 
szczalnie zagra z Somogy. 

W środę Polacy odbyli pierwszy 
trening. Pierwsze kroki na korcie 
były bardzo ciężkie. Place są twar- 
| de i śliskie. Pozatem są żółto-bron- 
jzowe, co dla oczu przyzwyczajo- 
inych do czerwonego koloru, stano- 
ı wi też pewną przeszkodę. To też 
! pierwszy trenug nie wypadł im- 

ponująco, choć gracze twierdzą, 
że jest jeszcze dużo czasu aby 


I 


t 


| 


BAW Oo i Poper. UĘOSłO- | przyzwyczaić się do warunków. 
Jork l OPAKI sądzi, że, korty są v ia NTR a 
s "EA Y L dla ` Jędrzejowskiej odpowiednie | Jędrzejowska musi spełniać rolę 
ZOZ żniwa li że jej bomby na twardym terenie | czwartego mężczyzny. Jest 
pie €gnuie TAN- | beda bardzo groźne. nerką Hebdy w dublu przeciw Spy- 


nych w Medjolanie i nie przyjedzie. 

Do konkurencji panów zgłosili 
się: Grecy — Stalios, Nicolaides, 
Michailides, Xyids i Zachos. Fraa- 
cuzi : Journu i Gentien. Jugosło- 
wianie: Puncec, Pallada, Kukulje- 
NIC. 

Tegoroczny tumiej będzie szcze- 
gólnie uroczysty spowcdu 40-sto 
lecia klubu organizacyjnego. Król 
grecki jest członkiem klubu i ofia- 
rował tym razem piękne puhary. 
Wobec tego odbędą się dwie ró- 
wnorzędne konkurencje dla pań 


zz oa 
e= z 


W sprawie Baworowskiego nie nad- 


szedł do dziś żaden list ze związku | 


austriackiego. Mimo to. nie ulega wąt- 
pliwości, że Polska nie będzie miała 
nic przeciwko temu, aby Baworowski 
grał w barwach austrjackich na meczu 
puharowym w Wiedniu. 

Francja nie skorzysta z zaproszenia 
Legii na mecz międzyklubowy. przy- 
najmniej w proponowanym terminie. 
Może po puharze Davisa... 

Odpowiedź z Anglii jeszcze nie na- 
deszła. 

Prenn przyjeżdża definitywnie 22 lub 
23 kwietnia į będzie zupełnie bezinte- 
resownie pomagał przy treningach pu- 


chale i Tłoczyńskiemu. 
Panna Jadzia ma w shortach... 
dziwnie wyglądają one na kortach 


! Nawiasem mówiąc, tutejszy kli- 
mat nie pozwala na budowę pla- 
ców „en tout cas“. Jest tu bardzo 
cieplo i pamo, ale upału niema. 
Choć podobno przychodzi on tu 
z dnia na dzień niespodziewanie. 


ny świątyni Zeusa. Przetrwały od 
530 roku przed N. Chr. Na lewo wi- 
t dać kawałek stadjonu olimpijskie- 
Odbywa się pierwszy trening.! go. A na kortach. na których w tei 


FRANCJA NA OLIMPJADZIE SZTUKI 
Minister Nicolle zwiedza specialną wystawę przedolimpijską 
w Paryżu. 


chwili grają Polacy, znajdował się 


part- | kiedyś trybunał Phćnikioun. Grec- 


kie togi i... shorty tenisowe... 
O 


Jesteśmy na obiedzie w klubie, 


ateńskich. Na prawo piętrzą się rui- | (tutejszy klub jest niezwykle ele- 


gancki i ma: własną restaurację) 

kiedy właśnie przyjeżdża Hilda 

Sperling. 
Najwidoczniej Dunka 


jest nieco | 


TENISIŚCI POLSCY W ATENACH 
zwiedzają stadjon olimpijski. Oprowadza ich weteran — dozorca, 


który pełnił swe tunkcje jeszcze 


(1896 r.). Od lewej: Hebda, Spychała, Jędrzejowska, 


Olimpjady 
red. Gry- 


za czasów ł-ej 


żewski, Tłoczyński. 


zaskoczona obecnością Jędrzejow- 
skiej, nie wiedziała o jej przyjeź- 
dzie. Tłoczyński przysięga się, że 
widział jak „Dunka“ zbladła! 


w Atenach 30° ciepła 


kiedy przypuszczał, że na Akropolisie 
powstanie pakt tenisowy polsko-duń- 


ski! 
e 

Ciekawie zapowiada się uroczystość 
40»lecia istnienia tutejszego klubu. Naj- 
starsi członkowie mają zagrać w hi- 
storycznych strojach tenisowych. Pa- 
„nie w długich do kostek sukniach, a 
panowie w panamach į koszulach z 


Ateny, 9 kwietnia. 


Upał przyszedł nagle i niespodzie- 
wanie. Jest wprawdzie zaledwie 25 sto 
pni w cieniu, ale powietrze duszne i 
ciężkie. Słońca narazie niema; ale co 
będzie jak jego promienie załeją kor- 
ty? Tak, dzisiejszy dzień, to pierwszy 
| dzwonek alarmowy; trzeba się mieć 
na baczności. Tutejsze warunki klima- 
tyczne mogą sprawić łatwo figla 

Wszyscy nasi gracze starali się za- 
aklimatyzować i trenowali zapamięta- 
le. Szczególnie dobre wrażenie robi 

Febda, który może najszybciej zdołał 
przyzwyczaić się do tutejszych twar- 
| dych kortów. Lwowianin jest niewąt- 
pliwie w dobrej formie i ma wiele ga- 
zu. co spostrzega się przy starcie do 
piłki. Przebąkują tu nawet, że jest on 


harowych drużyny polskiej, Wszyscy 
gracze polscy powrócą z Aten natych- 
miast do Polski, tak aby być jaknaj- 
dłużej pod opieką świetnego znawcy 
tenisu. Wyjadą oni z Aten najpóźniej 
20 kwietnia. 


cichym faworytem. 


Sam prezes tutejszego klubu p. Kset- 

sea był naszym ciceronem na Akro- 
i polisie. Wspinamy się na historyczną 
górę razem z państwem Sperling. Ję- 
| drzejowska i Sperling, ramię przy ra- 
„mieniu, zwiedzają ten starożytny za- 
,bytek. Dziś przyłaciótki, za dwa dni 
będą zajadłemi rywalkami, 

| Pan Sperling emabluje Jędrzejow- 
| ską i jest nadskakująco grzeczny. 

A panna Jadzia mruczy przez zęby: 

— Jesteście tacy grzeczni, bo macie 
przedemmą stracha... 

Ewentualny 12-ty pojedynek Jędrze- 
jowska — Sperling zapowiada się nie- 
zwykle zacięcie. Tymczasem obie pa- 
nie są oniemiałe z wrażenia. Panna 
Jadzia kręci się z trudem wśród ruin 

na swych wysokich obcasach. Oczywi- 


ście praktyczna Niemka daje iej bu- 
rę. że nie włożyła pantofli bez obca- 
sów. 

A nasi chłopcy szaleją. Spychała i 
Tłoczyński co krok robią zdjecia. Spy- 
chała chce pozować na tle Pantheonu 
i na tle muru Temistokłesa — wogóle 
oo krok, gdzie się tylko da. 

Tłoczyński, który najwięcej widział ` 
świata, nie może wyjść z podziwu i; 
twierdzi, że Akropolis wywarł na nie- | 
go naiwiększe wrażenie w dotychcza- 
sowych podróżach. i 

Nawet w Panteonie, nie obeszło się 
bez sportu! Gdzieś za wielką dorycką 


kolumną mister Sperling namawia He» 
 VKtohy 


MOSZKOWICZ 

I WIECHOWSKI 
finaliści wagi półciężkiej 
na Śląsku. 


de aby zagrał z nim razem deh! 


WILIMOW SKI STRZELA ; 
prosto w ręce szczęśliwemu bramkarzowi Schacherowi na- meczu 


Ruch — Sportfreunde 2:2 w Halle. 


ATENY. 13.4. — Tel. wł. — Między” 
narodowy turniej tenisowy jest fuż w 
pełnym biegu, a pogoda grecka foz- 
kwitła też wspaniale. Aż za wspaniałe: 
Wyijrzało słońce i odrazu jest 30 stop- 
ni ciepła. Trudno oddychać. nam Po- 
lakom, nieprzyzwyczajonym jeszcze 
do tej pożogi, znacznie trudniei. niż 
Francuzom, którzy wracają z Egiptu 
albo Jugosłowian. 

Dwu graczy polskich zademonstro- 
wało mimo to doskonałą formę. Natu- 
ralnie Jędrzejowska i Hebda. Nietylko 
oddzielnie. abe i razem: stworzyli bo- 
wiem doskonałą parę mixta. zgraną, 
rozumiejącą się, świetnie się uzupełnia- 
jącą. Doświadczyła tego na własnej 
skórze siina para grecko-francuska 
Xydis, Gallay, przegrywając 0:6. 2:6 
i często nie odbijając drajwów Jędrze- 
jowskiej. 

W ćwierćiinale singla Jędrzejowska 
pobiła bez trudu Francuzkę Barbier 
6:3, 6:2, choć jej bekhend mie jest je- 


"szcze uregulowany. Hebda w ćwierć- 


finale wygrał z Nicolaidesem 6:0, 6:2. 
Jeszcze nigdy lwowianin nie był na po 
czątku sezonu w tak wysokiej formie. 
Łatwość gry i długość piłek były im- 
ponutjące. Ułatwiła mm zadanie za krót 
ka gra Greka. 

W drugiej konkurencji o puhar kró- 
la Tłoczyński pobił łatwo Estrabiade- 
sa 6:4, 6:0, a Spychała po ciężkiej wal 
ce, której nie oczekiwał, Mazarogu 
6:3, 5:7. 6:3. Snvchała grat dość sła- 


Magaan am 


| 


— rozegrana zostanie partia w shoor- 
tach z 

Bardzó oryginalny i szczęśliwy po- 
mysl! 

ATENY, 10.4. — Tel. wł. — W pią- 
tek odbyło się losowanie w mistrzo- 
stwach tenisowych. W konkurencji pa- 
nów o puhar króla Jerzego Il rozsta- 
wiono u góry Punceca, u dołu Fiebdę. 
W połówce Punceca znajduje się Tło- 


krawatami. Zaraz potem dla kontrastu i czyński, którv w ćwiartce spotyka Gen 
| eyn aen 


Swietna forma 
Jedrzejowskiej i Hebdy 


bo, miał piłki miękkie. nie umiał ich 
wował i peszył. 

Nie spisała się zato nasza „para przy 
szłości* Spychała, Tłoczyński; jest to 
i kombinacja na przyszłość wiemożliwa. 
gdyż Spychała przynajmniej o klasę 
ustępuje Tłoczyńskiemu i tworzy na 
placu lukę, którą odkryli odrazu Fran- 
cuzi Journu. Qentien. niemiłosiernie ją 
bombardując, Spychała załamał się pod 
tym naporem i popełniał niezliczone 
ilości duble autów. 

Przy stanie 5:4 dla Francuzów w I 
secie Polacy wyrównują i mają parę 
razy przewagę, zaprzenaszczoną przez 
słabe nerwy i brak rutyny Spvychały. 
W drugim secie przy Stanie 5:1 Pola- 
cy bronią sześć meczboli. których wie 
le dostarcza jednak Spychała, serwu- 
jąc aż 3 duble foty! Wynik 7:5. 6:1. 

Hebda, grając wraz z Sperlingiem, 
tenisistą słabym i niedotrenowanym, 
przegrał z parą Nicolaides, Kukulievic 
w stosunku 1:6, 4:6. 

Z innych wyników wymienić należy 
ciężką walkę Horn z Jugosłowianką 
Kovac, wygraną przez Niemkę 5:7, 6:4, 
7:5. Również Pallada, przeciwnik 
| wtorkowy Tłoczyńskiego w ćwierćfi- 
ale, nie jest w wielkiej formie. Poko- 
na? Zerlendisa 12:10, 3:6, 11:9, przy- 
już Grek miał 4 


czem podtatusiały 
meczbole. 

Polacy wyjadą do kraju 21 i przy- 
hęda do Warszawy 22 b. m. 


POPIS GIMNASTYCZNY STOŁECZNEJ MAKABI 


tiena, a w połówce Punceca. 

Spychała jest u dołu i trafia w ćwiart 
ce na Kukuljevica. Jeśli wygra, to spot- 
ka się w półfinale z Hebdą. 

W drugiej konkurencji Hebdę rozsta- 
wiono u góry, a Journu u dołu. 

Hebda w' połówce trafia na Punce- 


Tłoczyński jest w połówce Jounrnu i 
w ćwiartce spotka Palladę. a w po- 
łówce Kukulievica względnie Journu. 

wa już w drugiej rundzie na- 
tyka się na Staliosa. 

Panie rozegrają tylko jedną konku- 
rencję. 

U góry postawiono Sperling, a u do- 
łu Jędrzejowską. Jędrzejowska ma w 
ćwiartce Barbier, a w połówce Horn. 

W dublu panów rozstawiono parę 
Kukuljevic, Puncec. u doiu Spychała, 


kończyć. pozatem wyraźnie się dener*| Tłoczyński. 


Tłoczyński. Spychała maią po dro- 
dze Palladę. Nicolaidesa. Hebda gra 
ze Sperlingiem i już w drugiej rundzie 
spotyka się z Gentien, Journu. 

W dublu pań rozstawiono Sperlinz, 


, Horn i Jędrzejowską. Yorke. W półf'- 


nale para polsko-angielska spotyka się 
z Xydis, Linos. 

W mikscie rozstawieni są Hebda, Ję- 
drzejowska i Sperling, Kukuljevic. Pa- 
ra polska spotyka w ćwierćfinale Pun- 
ceca. Kovac. a w półfinale Gentien. Ser- 
pentier. (K. G.) 


PERRY POKONANY 

Pierwsza rakieta Świata, Fred Perry, 
został pokonany w Anrsterdamie przez 
Timmera w stosunku 2:6, 4:6. A więc 
do pełni formy jeszcze Anglikowi da- 
leko. 

Turniej w Palermo wygrał Palmiert, 
bijąc Rado 2:6, 6:3, 4:6, 6:2, 6:3. Dubla 
wygrali Lund, Goepfert bijąc parę Pal- 
mieri, Rado. 

Turniej w Rapalło wygrał Ttroni, bi- 
jąc Haenschą 6:4, 6:2. 

USA — MEKSYK 5:0 

Pierwszy mecz o puhar Davisa wy- 
grały Stany Zjednoczone, bijąc Mek- 
syk 5:0, W ostatnim dniu Grant, który 
niedawno pobił Allisona, wygrał z Fer. 
nandezem 3:6, 6:2, 6:3, 6:3, a Budge 
z Reyesem 6:3, 6:1, 6:1. 


odbył się dnia 10-go kwietnia w sali Wielkiej Rewii. 


— Wie gehts Jaadwiga. nie wie- 
działam, że tu będziesz? 

Krahwinkel przerabia się coraz 
więcej na Sperling i wszyscy zwra- 
cają uwagę na jej jaskrawo malo- 
wane usta. 


Stadjon olimpijski jest blisko 
i kusi naszych tenisistów. Tam też 
złożyli pierwszą wizytę w staroży- 
tnych Atenach. Młodziutki Spycha- 
ła oniemiał. 

— (Coś podobnego! To tu może 
się zmieścić 50.000 widzów! 

Chłopcy nie wytrzymali i spró- 
bowali nawet olimpijskiej bieżni. 

Potem nastąpiła tradycyjna foto- 
grafia ze stróżem stadjonu. który , 
pilnuje go już od czasu pierwszej 
Olimpiady. 86-cioletni starzec. nim 
przystąpił do fotografji, przeglądał 
się i krygował długo przed lustrem! 


Przypominamy, że najbliższy 
numer 
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
ukaże się nie w czwartek, lecz 
w piątek 17-go b. m. 


|| JASINSKI 
mistrz Śląska wagi musżef. 
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